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ZWYCIĘSTWO IDEI
W  ciągu ostatnich dni zaistniały 

w stolicy fakty, .które niewątpliwie 
wywołają nowe przegrupowanie sil 
społecznych w całym kraju.

Pracow nicy um ysłowi nareszcie 
nrzeirzeli! Przekonali się, iż szar* 
łatani polityczni obozu prawicowe* 
go trak tu ją  ich jak białych murzy* 
nów. k tórych jedyną zajiłatą było 
przysłowiowe

„Będzie gorzej". 
Inteligencja nracuiąca przekonała 
sie równocześnie, że socjalizm jest 
tylko forpocztą komunizmu i realb 
zacla programu M arksa w kraju. 
k tó rv  ma ustró j rolny, niemal feo* 
dalny. musi doprowadzić do rządów 
..griaduszczawo chama" — do bob 
szewizmu.

Pracow nicy umysłowi zrozumieli, 
iż tylko w obozie

ludzi pracy, 
w zjednoczeniu sie ze stanem śred* 
nim. zyska i a uczciwych' sojuszni* 
ków i obrońców swych praw  i im 
temsów.

W skutek tego pow stał Blok Pra* 
ouiacoi W arszaw v, przystejiującv 
do wyborów. inko 
7 jednoczone Komitety W yborcze  
Uzdrowienia Gosnodarki Mieiskiei. 
abv zreformować zw yrodniały sn* 
m orzad snołeczny k tó rv  nod rza* 
darni pp. Tbkićh i Jankowskich, sfał 
sie prawdziwvm

samo  ̂nierządem.
Istotnie należv przyznać, że pob 

ska  myśl snołeczna nrzec.hndzi no* 
w a ewolneie Pow racam y do haseł 
nozvtywizm u polskiego i po wzlo­
tach różnvch neorom antvków . wra* 
camy do hasła „do m łota i kielni".

Zaczvnam.v rozumieć iak on* 
giś K raszewski w swem „Resurrec* 
furi", że naród musi przejść „przez 
prace do odrodzenia'*.

To przew artościowanie pojęć na* 
stąpiło głównie w skutek zupełnej 
bezideowości i marazmu, jaki to* 
czyi nasze żvcie jiolityczne, w cią* 
gu pierwszych ośmiu lat.

O kres ten można scharakteryzo* 
wać nailepiej słowami niezapom* 
nianeno St. Szczepanowskiego („I* 
dea Polska**): ..Formy rządu pob
s/de, je zv k  polski, możliwość dania 
pracv samodzielnej, a niedołęstwo, 
bałamuctwo i nieradność na wszyst  
kich szczeblach, a powszechna lek* 
kom "ślnośc i bezmyślność prawie 
całej warstwy wykształconej, zmar* 
nowanie nieodżałowanych może  
chwil dla moralnego i umysłowego  
odbudowania narodu.

Istotnie, tak było!
Zm arnow ano 8 lat, k tó re można 

byłoś w ykorzystać dla moralnego, 
umysłowego i gospodarczego roz* 
woju narodu!

Jednak nie w szystkie warstwy 
społeczne dały się uśpić śpiewem 

„chjeny", 
k tóra dorwała się do rządów  w 
1922 roku.

N astanilo  to jeszcze w czerwcu 
1925 r. na zjeździe rzemieślniczym, 
nodczas Pom orskie i W ystaw y Rob 
niczo*Przemvsłowei w Grudziądzu, 
gdv Cały .naród bvl jeszcze upój o* 
nv frazesami

Braci Grabskich- 
Teden z nich w tedy  zawarł nawet 
form alnv jaakt z żydami, którego 
sie obecnie endecia w yparła i prze* 
konvw ał społeczeństwo pomorskie, 
iż iest to konieczne ze względów  
taktycznych  (Dla tvch samvch 
względów takt'iTcznvch n. Ponikow* 
ski i Michalski dosiedli widać one* 
cnie konika antysemickiego i stanc* 
li na czele „Kopsa").

W ówczas właśnie po przemowie* 
niu p. Stanisława Grabskiego, przed 
stawiciele rzemiosła polskiego oc­
knęli sie z letargu, odwrócili sie 
ostatecznie od endecji 1 rozpoczęli 

„pracę od podstaw", 
o k tórej przed pół wiekiem tak pię* 
knie pisał p. A. Świętochowski.

Pierwsze próby em ancypacji s+a* 
nu średniego z pod wpływów en de* 
cji spotkałv sie z naiw iększym  o* 
porem prasv Zw. T udowo = Naro* 
dowego. N azyw ano zwolenników 

odrodzenia stanu trzeciego — pib 
sudczykami, karierow iczam i i t. jr.

Stu postów- endeckich  rzucało sie 
odrazu na ratunek każdego zagro* 
żonego okmrtu, gdzie stan średni

wywiesza! „buntu chorągiew", aby 
i zalewać ogień idei jtotokam i frazę* 

sów o „jedności chrześcijańsko=na* 
rodow ej", a przemilczał zupełnie 
spraw y gospodarcze-

Rzecz oczywista, iż społeczeń* 
stwo zmęczone inflacją Michalskie* 
go i ru jnującą polityką podatkową 
Grabskiego,, było nieczułe na frazę* 
sy i zjazdy dn. 21 lutego i 18 kwiet* 
nia 1926 r. w Poznaniu i W arszawie 
wykazały najlepiej iż stan średni 
wyzwolił się z pod W p lv w ó w  par* 
tyjnictw a i jednoczy bliskie sobie 
ugrupowania społeczne na terenie 
pracy gospodarcze!

Rozwiązanie Radv M iejskiej w 
W arszaw ie zastało organizację sta* 
nu średniego całkowicie zorganizo* 
waną. Do bloku zrzeszeń gospo* 
darczych, społecznych i zawodo* 
wvch przystąpiły  w szystkie licz* 
niejsze i żywotniejsze zgromadze­
nia rzemieślnicze, związki czeladź 
nicze. drobnokupieckie oraz zawo* 
dy wyzwolone, a połączenie z blo* 

i kiem związków pracowników urny* 
słowvcb zespoliło ostatecznie wszy* 
stkie um iarkow ane w arstw y spo* 
Teczne, k tó re na sztandarze swym 
wvnisałv hasło
uzdrowienia samorźadu stołecznego 

Z iazd  Rad W ojew ódzkich  Stano 
średniego. k tórv  miał mieiseę w 
W arszaw ie na początku m aja b r., 
przv udziale delegatów z 9*ciu wo* 
jewództw. udowodnił iż organiza* 
cia stanu średniego ohmła już w sz y  
stkie większe ośrodki życia spolecz* 
nego i gospodarczego.

Przyjęcie prezydium  zjazdu na 
specjalnej audiencji przez p. Wice- 
prćmjera Bartla wykazało, że sfery 
rządowe przychylnie patrzą na kon* 
solidację żywiołów centrowych. U* 
dział zas w tej konferencji posła 
M. Kościalkowskietio, k tó ry  w 
swem przemówieniu sejmowem 
podczas debaty budżetowci da! do* 
wód. i 1 si*rawy rzemieślnicze R a 
mu istotnie na sercu. stwierdzM iż 
partia  Pracy chce czynnie wsnol 
działać ze Stenem Średnim w ń-mo 
pracy nad odrodzeniem m iast Pol* 
ski i stworzeniem  silnego centrum

Powyższe fakty  przem awia i a wv* 
mownie za tern. że konsolidacja ży ­
wiołów centrowych iuż nastapila.

Mnżemv śmiało zawołać 
nu szczekom endeokp-n cłowatP' Ką- 
fnrowmza. z i ego wiersza ..Mv i 
W y".

„N asza poezja — echem cierpień
ludów.

Pragnieniem światła, chleha, woh
nej dłoni.

N asza poezja bez wizyj i cudów
Dzisiai jiobudką do czynów i mę*

stwa,.
A ju tro  — jutro oddźwiękiem  

zwycięstwu..."
A  tem zwycięstwem  będzie tri* 

umf listy N r. 25 Zjednoczonych 
Kom itetów W yborczych Uzdrowię* 
r.ia G ospodarki M iejskiej w War* 
szawie, w dn. 22 m aja b. r., a na* 
stępnie uzdrowienie życia samorzą* 
dowego i politycznego w całym 
kraju.

Jan Kord.

P. Jankow ski, znany ogrodnik i w iceprezydt.nl w jednej osobie podją ł się „przeflancować" pod firm ą ..K opsyv sw ych  przy jació ł 
z „Endecji" i „Chadecji" do nowej R ady M iejskiej: Próżne Wysiłki! N im  drzew ko wypuściło pierwsze listk i — już uschło w kwiecie 
wieku... „Gdy gospodarka m iejska jest chora — trzeba wezwać nie „badylarza" — lecz doktora!" (ty lko  nie filozofa llskiego Ihb

akuszera Roferm unda). ( przypisek zec.j.

Cenapocztowa uiszczona fyczałtem
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LISTA KANDYDATÓW DO RADY MIEJSKIEJ 
O ZJednoczonych Komitetów Wyborczych 0
^  J  (Jz irowienia Gospodarki Miejskiej w Warszawie

.. Zyndram-Kościałkowski Marjan, 
J. Makowski Wacław,
3. Kaden-Randi owski Juljusz,
4. Zieliński Stelan,

5. Ewert ludw ik Józef,

6. Raabe Henryk,

7. Rogowicz Jan,

8. Gawlik Bolesław,

9. Mazurkiewicz Tadeusz.

10. Brzezińska Anna,
11. Szczurek Paweł,

12. Brudzyński Feliks,
13. Grabowski Władysław,
14. Szwejcer Józef,

15 Mańkc fski Józef.

16. Tomczak Roman,

17. Wyrostek Młchał,
18. Błędowski Ryszard,
19. Weber Henryk,
20. Sachs Henryk

21. Poczetowski Julian,
22. Rudnicki Walery,

23. Tworkowski Stefan,
24. Wojtasiewicz Edmund.
25. Lisiewicz Józef.

26. Wisznicka Dorota.

27. Tschirschnitz Karol Alfred.
28. Chorzelski Czesław,

29. Wizesiński Ignacy,

30 Okniński Józef.

31. Dzierżawski Janusz.

32. Chmielewski Bronisław,
33. Langner Władysław.

34. Szelca  Mieczysław,
35. Doley Leon,
36. Leśniewski Wacław,
37. Cywiński Wacław,
3S. Aniołowicz Feliks,
39. Puchalska Janina,
10. Przeszkodziński Albin,
41. Cieślak Władysław,

42. Reiff Roman,
43. Snopczyński Antoni,
44. Kołaczowa Kazimiera,
45. Bogacka Janina,

46. Gawiński Witold,
47. Wagrowski Józef,
4S. Mucha Aleksander.

49. Chamski Tomasz,
50. Lipski Stanisław,
51. Dróbecki Stanisław,
52. Błażewicz Stefan,
53. Rajnert Wacław,

Mjr. W. P., Poseł na sejm.
Prof. uniw.. b. minister.
Literat.
Introligator, prez. Zjedn, czel. rze- 

mieśl.
Przemysłowiec, prez. Obyw. stoł.

Kom Pom. Bezr.
Dr. fil., Prez. Contr. Kom. Porozum.

Prac. Państ 
Inż., prez. Rady Zjedn. Stanu Śred­

niego.
Urzędnik, prez. W arsz. Rady Orę- 

gowej Prac Umysł.
Prezes Zawodowego Związku Mu­

zyków.
v. Frezes Koła mieszczanek. 
Urzędnik Prez. Zw Zaw, Urzędn.

Poczt, i 1'el.
S tarszy Zgrom. Fryzjerów. 
Kandydat nauk przyrodniczych. 
Główny Komendant Straży O bywa­

telskiej.
Kupiec, Prezes poi zw. teatrów 

świetl w W arszawie.
Pedagog, red. Głosu Nauczyciel­

skiego.
Dr., adwokat, ppłk 'ezerwy.
Prof wolnej wszechnicy 
Podstarszy cechu wędliniarzy. 
Buchalter, prof. wyższej szkoły han­

dlowej.
Prawnik h. dyrek. Departamentu. 
Prawnik, b gf Radca P raw ny Min 

P racy  i Oświecenia.
Kupiec, kpt. rezerwy.
Podstar. Zrom. Czelad. Ślusarzy. 
Maszynista, Prez. Zarz Zw Ma­

szynistów.
Lek. dent., v.-przewodn. zarz. w ar­

szawskiej rodziny wojsk.
Prezes zw. spódz. piekarzy. 
Urzędnik, dyr. państw. Monopolu 

Spirytusowego.
W oźny sądowy. v.-prez. Zarz. gł.

funkcj. państw 
Kolejarz v.-prez. zarz gł Drużyn 

konduktorskich.
Inżyn , dyr spół. m-ieszk. Zdobycz 

Robotnicza".
Cukiernik
Handlowiec.
Urzędnik miejski.
Szewc, czł. zarz, Kasy Przemysł. 
Inż.^v.-prez. centr. or.g. prac. umysł 
inżynier.
Kupiec.
Urzędniczka M-stwa.
Urzędnik, v -prez. Rady Okręgowej. 
Podstarszy zgrom, czeladników kot­

larzy.
S tarszy zgrom Wędliniarzy.
Kupiec, inwalida wojenny. 
p rezes Związku Telefonistek. 
Urzedmczka, v. prez. koła urzędni­

ków poczt i telegrafów.
Doktór medycyny.
Prezes związku felczerów.
Prezes zarz. gł. niższych funkcjo­

nariuszy państw woźny.
Sekr, Zw. Niż. Prac. poczt, i telegr. 
Przemysł., prezes zw. lokatorów. 
Urzędnik.
Blacharz.
Di ogista.

I 54. O.yriski Józef,
55. Rosochacki Sławomir,

1 56. Grochowski Adam,
■ 57, Fieniewski Witold,

58 Bromke Andrzej,
59. Schottland Władysław,
60. Kwapiriski Stanisław,
61. Korzeniowski Witołd,
62. Stefański Zygmunt,

63. Kuczyński Antoni,
64. Waligórski Edmund,
65. Skarżyński Wincenty,
66. Kleczkowski Aleksander,
67. Knabe Jan,
68. Zwierzchowski Mieczysław,
69. Pawłowicz'Pawłowski Jan,
70. Dąbrowski Stefan,
71. Staehowski Jan,
72. Prorok Józef,ypTfW-HS**” '*    ,v--r- —

73. Grodzicki Jerzy,
74. Szejnach Karol,
75. Żglecki Wacław,
76. Cichocki Jan Ludwik,

77. Janiszewski Kazimierz.
78. Tarwacki Roman,
79. Modrzewski Michał,
80. Lewandowski Józef,
81. Połutko Piotr,
82. Ewert Władysraw,
83. Kłosiński Marjan,
84. Konarzewski Konstanty,
85. Grzegorczyk Piotr,

86 Górski Antoni,
87. Uliński Władysław,
88. Sawicki Franciszek,
89 Reer Szczepan,
90 v opeó Stanisław,
91. Tlaneman Edmund,
92. Janowski Brorisław,
93. Sitarski Henryk,

Marcinkowski Ignacy,
95. Pumbowfcz Witold.
46. Chełmiński Miłosz,
97. SUmczyńska-Farencewlczowa

Stanisława,
98. Oreczyriski Franciszek,
99 Sienkiewicz Napoleon,

‘00. Bobińska-Paszkowska Janina,
101. Raciążek Henryk,
102, Domański Ewaryst,
*03. Malczewski Władysław,
104. Rutkowski Szczęsny,
105. Croffkowicz Zygmunt,
106. Krause Helena,
107. Wożnicki Stanisław,
108. Banasiński Zygmunt,
109. Strzelecka Leonia,
110. Grygołajtis Ludwik,
-11. SzyldelfejdsSchiller Leon.
112. Krzaczyński Stefan,
113; Kazuro Stanisław.
114. Wendt Karol,
115. Wróblewski Julian,

116. Galiński Franciszek.
117 Brudzyriska Julia, .
118. Gaszyński Stanisław,
119. Bogacki Antoni,
120. Zieliński Gustaw,

Starszy Cechu M ydlarzy. 
Dziennikarz, red. „Inwalidy". 
Urzędnik pocztowy.
Inżynier.
Artysta muzyk.
Doktór praw.
Podstarszy Cechu Rzeźników 
Urzędnik P. K. O.
Urzędnik, prez. zw. urzędn. « uitar- 

nych Kasy Chorych.
Architekt.
Kupiec.
Kupiec.
Właściciel drukarni.
Buchalter.
Technik budowlany 
Inż., czł gł. zaiz. Inwal. Wujem 
Prez. Zw. Prac. Więzień. Zarz. gł. 
Inżynier, płk. rezerw y.
Buchalter, v. prez. zw prac. m zem.

cukrowniczego.
Podstar zgromadź, cukiernik 
Inżynier komunikacji.
Starszy cechu bednarzy.
V prezes Kasy Poz. Prac. T ej f rów 

Miejskich.
Inżynier.
Felczer.
Kolejarz
Urzędnik państwowy.
Zegarmistrz.
Prawnik.
Urzędnik, ref Dyr. Poczt i TeleiM. 
Przemysłowiec.
Woźny, p-ez. koła warsz. zw. i 

funkcj. państw.
Księgowy.
Podstarszy zgrom, fryzjerów. 
Urzędnik P. K O 
Kuchmistrz.
Drogista.
T echnik.
Urzędnik.
Handlowiec,
Członek Zarz. Pomocy Inwalidów. 
Inżynier.
Urzędnik mieiski.

Sanitariuszka.
Drukarz.
Inż. chemik.
Artystka malarka.
Urzędnik państwowy 
Drogista.
Dyrektor gimnazjum.
Artysta malarz.
Urzędnik Kol. Państw.
Sanitariuszka.
Redaktor.
Lekarz dentysta.
Urzędniczka
Urzęd., czł- rady zw. prac. ubezp. 
Dyrektor teatrów.
Urzędnik bankowy, kpt. rezerwy. 
Prof. gimnazjum.
Starszy zgrom, piekarzy 
Handlowiec, pos. na sejm ustaw o­

dawczy.
Dziennikarz.
Sekretarka Koła mieszczanek 
Senator.
Adwokat.
Urzęd., v. prez. stow, urzęd. państw.

Z kim pójdzie 
drobne kupiectwo?

D robne kupiectwo, stanowiące 
liczną rzeszę, ma rozliczne bolącz* 
ki w znacznej mierze będące wyni* 
kiem famlnei polityki ustępującej 
Rady M iejskiej. Rozgoryczenie 
wśród tej w arstw y obyw ateli jest 
zrozumiałe, jak  również dążenia jej 
do przeprow adzenia w przyszłych 
w yborach takich kandydatów, któ* 
rzyby potrafili skutecznie obronić 
interesy drobnego kupictwa.

Lista Z jedn. Kom. W yh Uzdro* 
wienia G ospodarki M iejskiej wy* 
kazujc dostateczną ilość takich kan 
dydatów. D robne kupiectwo, gło* 
sując na nią, zdoła sobie zapewnić 
maximum prawdziwej i rzetelnej 
opieki,

Rzemieślnicy idą zwartą ławą na liście Zjedn. 

Kom. Wyb. Uzdrowienia Gospodarki Miejskiej

Dziś po ogłoszeniu listy  kandy* 
datów do R ady M iejskiej wystawio* 
nej przez Z jedn. Kom. W >b. U zdro 
wienia G ospodarki M iejskiej jas* 
nem jest, że głosy niem al wszyst* 
kich rzemieślników/ Golarzy winny 
pójść na tą właśnie iistę.

W idniejącc na niei nazwiska St 
Zielińskiego, introligatora, prezes 
zjedn. czel. rzem., Feliksa B rudzi ń* 
skiego, starszego zgrom, fryzjerów, 
H enryka W ebera, podstarszego 
zgrom, wędliniarzy, Br. Chmielew* 
skiego, znanego cukiernika, W łod.

I Cieślaka, podstarszego zgrom. ce= 
chu kotlarzy, Rom ana Reiffa, s ta r* : 

szego zgrom, w ędliniarzy, Stan.
1 Kwapińskiego z tegoż zgrom, oraz

wiele innych dają zupełną gwaran* 
eję, że interesy rzemieślników sto* 
łecznych zostaną skutecznie obro* 
nione przez Zjed. Kom. W>b. Liz* 
drowienia G ospodarki M iejskiej.

W szyscy ci ludzie są dobrze zna* 
ni ogółowi stanu rzemieślniczego, 
wieloletnia ich działalność społecz* 
na niejednokrotnie przyniosła wie* 
le korzyści.

Jasnem  jest więc, że rzem ieślni­
cy stołeczni, pragnący poprawie* 

nia dotychczasowych fatalnych wa> 
runków bytu, zabezpieczenia przy* 
dew astacji swych w arsztatów  pra* 
cy winni głosować jedynie na listę 
Z jedn. Kom. W yb. Uzdrowienia 
G ospodarki M iejskiej,

P r a ż a n i e  d o m a g a j ą  s ię  
u z d r o w i e n i a  g o s p o d a r k i '  

s a m o r z ą d o w e j

W niedzielę w kino „F.ra“ odbył 
się wielki wiec Prażan przy udziale 
około M00 osób. Przew odniczył p. 
Pawłowicz. Z a stołem prezvdjal* 
nym zasiedli: K, Porębski, Anioło* 
wicz, Błażewicz, Przechadzki, OL 
czakowski i inni.

Po przem ówieniach p. M. Zwierz* 
chowskiego, Aniołowicza, Targa, 
Knoppa, Jakubowskiego, Przechadz* 
kiego, Holca i innych uchwalono 
jednogłośnie przystąpić do akcii 
K om itetu W yborczego Uzdrowię* 
nia G ospodarki Miejskiej, k tóry  
jeanoczy w swem gronie naiszer 
sze warstwy społeczne stolicy.
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22 Maja w y b ie ra m y
P L E W Y  W Y B O R C Z E

A  więc m am y aż 27 list wybór* 
czych, w k tórych  liczbie je st 13 poi* 
skich, U  żydowskich, i 1 komuni* 
styczna. Plon jak  widzimy obfity 
w którym  w arto się rozejrzeć szcze* 
gółowo. Pom inąwszy więc listy 
żydowskie i kom unistyczną zoba* 
czymy kogo reperezentują tych 13 
list polskich.

Jeżeh z liczby tej wyłączymy 
odrazu listy reprezentujące więk* 
sze odłam y soołtczne jeżeli w.ec 
w yłączym y P. P. S., Kopsa i Zjed* 
- iczone K om itety U zdrowienia 
C ospodarki M iejskiej — pozosta-- 
tj e 10 list, k tó re  nie reprezentują 
żadnej grupy społecznej, będąc 
wyrazem  w ybujałych am bicji oso* 
bisfych rozm aitych zapoznanych, 
dom orosłych wielkości.

T e plewy wyborcze, wprowadzić 
m o"a dezorientację w um ysłach 
mniej uświadom ionych wyborców, 
odciągając pewna ilość głosów poi* 
skich na przepadłe, i dlatego musi* 
n r z całą bezwzględnością napięt* 
no\ ać zakusy tych „Działaczy", 
k tó rzv  zebraw szy przepisaną ilość 
podpisów swych przyjaciół, bliz* 

szei i dalszej rodziny z ich kuchar­
kami i służącemi, w ystąpili z osob- 
nemi listami.

! Do rzęau takich list należy bez*, 
w ątpienia lista N r. 6 Centralnego, 
Fachowego, Bezpartyjnego Komite* 
tu W yborczego, zarówno jak Nr. 
i9 przedsiębiorców pogrzebowych... 
przewozowych.

Albo lista nr. 24 „Bezpartyjnego 
K om netu W yborczego Polski Ód* 
rodzonej" z jakim ś p. Różańskim 
na czele, k tó ry  kpi sobie najwyraź* 
niej z w yborców  zgłaszając podob* 
ną listę.

M am y jeszcze N r. 8 (k tóry  jest 
zam askowana 12) gdzie sie grupu* 
ją  stow arzyszenia O brony Wie* 
rzytelności oraz N r. 26 Zjednoczo* 
nych Spółdzielców M ieszkaniowych 
i Lokatorów.

W reszcie lista N r. 27 Komitetu 
G ospodarczego W arszaw y grupuje 
miejscowych m unarchistów  z H 
F u l'e rem  na czele.

Jak więc widzim y dużo plewv 
mało ziarna. N a plewy te jednak 
nie wezm ą się szerokie rzesze wy* 
borcze ludzi pracy, k tó re  doskonale 
rozum ieją że jedynie poważną listą 
broniącą ich interesów  jest 
N r. 25 Z jednoczonych Kom itetów 
W yborczych U zdrow ienia Gospo* 
darki Miej ssie j.

inteligencja pracująca popiera K om itet W jborczy  
Uzdrowienia Gospodarki Miejskie;

Wiel i wiec zwołany w ubiegłą 
niedzic- do sali kina „Pałace" przez 
Gbvwf ' iski Kumitet W yborczy 
U zdrow lsnih Gospodarki Miej* 
skiei zgromadził znaczną ilość inte* 
liaenc j7 pracującej, urzędników  
pańsiw ' wy eh i pryw atnych oraz 
przedstawicieli zawodów wolnych.

Zebranie zagaił p. M adey, b. pre* 
zes Zw iązku zawodowego pracow* 
ników Banku Polskiego poruszając 
wobec zebranych dotkliwe bolączki 
pracow ników  umysłowych, któ* 
rych usunięcie leży w program ie 
Kom itetu. N a przewodniczącego 
wiecu obrano profesora Rygiera, 
iako członków prezydjum  pp. gen. 
babińskiego, prof. dra Dobrzaó* 
kiego, p. Brzezińskiego, mag. Fr. 

Zarębskiego i red. Fr. Swiderskiego. 
M owy wygłosili: p p . gen. Babiń* 

;ki, p. Cywiński, p. Knop, prof. Ry* 
iier i inni. podnosząc karygodny 
błąd, popełniony przez ustępującą

radę miejską, mianowicie absolu t­
ny brak ubezpieczeń społecznych, 
k tó ry  szczególniej dotkliwie godzi 
w stołeczną inteligencję Dracującą.

Po ożywionej dyskusji uchwało* 
no rezolucję żad tiaca od przyszłej 

[Sady m iejskiej: 1) zażegnanie głodu 
mieszkaniowego i klęski bezrobo* 
cia, 2) przeciwstawienie się wywro* 
towym  wpływom kom unistów  oraz 
zamieniania rady  przez demagogicz* 
oe stronnictw a prawicowe w arenę 
walk polPycznych, 3) zwalczanie 
drużyzny, 4) równomiernego obcia 
ż.enia obyw ateli podatkam i, 5) pod* 
niesienie zdrow otn iści m iasta i 
przedmieść, oraz 6( rozw oju kul* 
tui łneao stolicy.

U ważając, że realizację tego p ro ­
gramu może skutecznie przeprowa* 
dzid jedynie silne centrum , zebrani 
zobowiązali się głosować solidarnie 
na listę Zjednoczonego Komitetu 
Uzdrowienia Gospodarki Miejskiej-

Spółdzelcy  mieszkaniowi po stronie Komitetu  
W y b o i ;zego Uzdrowienia Gospodarki Miejskiej

W  nied ń dę, w sali kina „Colos* 
seum" od *\ł się wielki wiec lokato* 
rów  i człc yów warszawskich spół* 
dzielni mieszkaniowych.

W iec zagaił p. A. M ucharsky za* 
praszaiac do prezydium  p. J. Dzier 
zawskiego, Czosnowskiego, Zduń* 
skiego i Lipskiego.

Po przem ówieniach: p p. M uchar 
skiego, Czosnowskiego, K no-^a, 
Zduńskiego i robotnika Sokolnic* 
kiego jednom yślnie uchwalono na* 
stępującą rezolucję:

„Zebrani na wiecu w sali kina 
„Colosseum" dn. 8 m aja br, iokato* 
rzy i członkowie spółdzielni miesz* 
kaniowych w liczbie 1200 osób. r>o

wysłuchaniu referatów  swych przed 
stawicieli. solidaryzują się całkowi 
ere z akcją K om itetu W yborczego 
U zdrow ienia G ospodarki M iejskiej 
jednoczącego w  swych szeregach, 
szerokie w arstw y społeczne stolicy.

Zebrani obowiązują się poprzeć 
zam ierzenia Kom itetu i solidarnie 

j głosować na jego listę gdyż pro* 
I gram K om itetu zanewnia niczwłocz 
1 nie budow ę domów mieszkalnych 

dla mas pracowniczych, przeprowa* 
dzenie na krańcach miasta należy* 
tego oświetlenia kanalizacji, knmu* 
nikacii tram w ajow ej oraz podnie* 
sienie kulturalne przedm ieść War*
S Z a w v “ .

Jbrona interesów inteligcncji^pracującej
N azwiska, umieszczone na ogło* 

szonej przez Z jedn. Kom. W yb. 
Uzdrowienia G ospodarki M iejskiej 
liście kondydatów  doRady m. st. 
W arszaw y, dają dostateczną gwa* 
ran tję  licznej rzeszy stołecznej in* 
tehgenci pracującej, że sDrawa 
obrony je  interesów  zostanie po* 
wierzona w dobre ręce.

W śród czołowych kandydatów  
w idnieją takie nazwiska, iak Juljana 
Kaden*Randrowskiego, znakomite*

n o w ą  Radę Miejską!
W E Z W A N IE  D O  K O B IE T

Niebawem  zdecydują się losy 
rządów komunalnych  w mieście 
Do zadecydowania o tern zostałaś 
T y  PolkotObywatelko W arszawy  

powołana razem ze wszystkiem i  
Obywatelami. Dnia 22 b. m masz 
prawo i na jw yższy  społeczny obofi- 
wiązek stanąć przy  urmc wybór* 
czej, by wolą swą oddać władzę 
rządzenia ukochaną przez Ciebie 
Warszawą godnym  ludziom tych  
stanowisk.

Polki zawsze w chwilach waż* 
nych dla losów czy  to Narodu, czy  
to Państwa, bądź też rodzinnego 
miasta stawały na na jw yższym  zro* 
zumieniu Dobra Społecznego i luy* 
krzesywały ze swego ducha O byb  
waielskiego płomień gorącego pat 
łr jo tyzm u i trzeźwej oceny potrzeb 
chwili.

Dziś od W as Polki, jako od wiat 
ściwych gospodyń i zarządczyń ma 
ją tkiem  i losami Stolicy , oczekuje  
Jej przyszłość i rozwój decyzji godt 
ncj. Waszego serca i wrodzonego  
wyczucia intuicyjnego.

C zy  możecie Polki dopuścić, by 
gospodarzono- w W aszem  rodzin­
nym  grodzie lak bezmyślnie nie­
sprawiedliwie i nieoszczędnie, jak  
dotychczas czyniła prawica rządzą* 
ca bezapelacyjnie w  mieście? O bw  
rżałyście się na ta gospodarkę prze7 
lat osiem  —- nie pozwólcie więc 

obecnie aby gospodarka w waszej 
wielkiej rodzinie Społecznej —

Gminie m iejskiej była również zla 
i nieracjonalna.

W y  bowiem Polki, za gospodarz 
kę tę będziecie ponosiły pełną mot 
ramą odpowiedzialność wobec mie* 
szkańców Warszawy, Spoleczem  
stwa i całego Narodu.

Chodzi o jaknajlepsze' zapewnie* 
nie bytu W a szym  rodzinom, bo 
każda uchwała Rady Miejskiej 
wpłynąć może na rozwój możliwo- 
ści zarobkowych i podniesienia skat 
li zarobkowej W aszych najbliż* 
szych.

Glosujcie więc zgodnie z sumie* 
niem W aszem  na listę Zjednoczo.- 
nego Komitetu W yborczego U zdro* 
wienia Gospodarki Miejskiej, kto* 
ry  idzie do walki wyborczej pod  
hasłem „Polskiego Bloku Pracują* 
cej W arszaw y“. Jedynie kandydat 
ci tej listy zapewnić mogą dobrobyt 
W aszym  rodzinom i rozwój miasta.

C zy  jesteście matkami, żonami, 
siostrami, narzeczonemi czy tez 
krewnemi kupców, rzemieślników , 
pracowników umysłowych, wojent 
nych bądź też wolnych zawodów  
agitujcie za jedyną lista której kant 
dydact będą bronili W aszych  im  
teresów.

Przyszłość miasta, jego tozwój, 
W asz  dobrobyt w rękach W aszych  
Polki. Głosujcie więc na Zjedroczo-- 
ny  K om ite t W yb o rczy  Uzdrowię* 
nia Gospodarki Miejskiej!

Próżne zabiegi rozbicia frontu pracowniczo
\

rzemieślniczego
Kierownicy bankrutującej myśli 

endeckiej stara ją  się wszelkiemi 
sposobami osłabić znaczenie i siłę 
zblokowania się św iata pracowni* 
czego i stanu Średniego w Z jedno* 
czonycb K om itetach W yborczych 
U zdrowienia G ospodarki Miejskiej. 
S tara sie o to  obóz k tó ry  uważał sic 
za reprezentację w szystkich w arstw  
społecznych od chłopów i ziemian 
począwszy, i po przez przemysłów* 
ców na robotnikach kończąc. Obóz 
ten dow odzi obecnie, że interesy 
pracowników  um ysłowych i rzemie* 
ślniczych są sprzeczne.

Tym czasem  te  dwie w arstw y sta* 
nowia właściwie isto tny stan śrea* 
ni. rozumie że m iasto musi mieć 
wpływ n a  uregulowanie cen artyku* 
i ów hurtowych i detalicznych.

Ale regulowanie tych cen musi 
być racionalne, a nie może, jak się 
to działo za rządów  pp, Ilskich i

W yczółkowskich, wywoływać dro* 
zvznv przez w ykupywanie tych a r ­
tykułów  na tynku warszawskim.

N ie może być parodją  zaopatry* 
wania rmasta przez sprzedawanie 
detaliczne luksusowych artykułów 
•olonjalnych, cukierniczych i t. d.

Regulowanie cen nie może ru jno ­
wać drobnego handlu i rzemiosła 
irzez bezm yślny handel zaopatry* 

wania, lecz powinno ułatwić im ku* 
powanie i sprzedaw anie artykułów  
i tow arów . N a  taki program zgadza* 
ją się wszyscy pracownicy umyslo* 
wi i rzemieślnicy. Próżne są stara* 
nia „Kopsa w  którego żywotność 
i sity n ik t już nie wierzy, poróżnić* 
nia tych obydwóch w arstw  gdyż 
stoją one m urem  pod sztandaram i 
Zjednoczonych K om itetów  Wybór* 
czych U zdrowienia G ospodarki 
M iejskiej w W arszawie.

Fałszywe obietnice „K opsa“
„kops"  jak wiadomo obiecywał 

ztote góry rzem ieślnikom wzarnian 
za głosowanie na  jego listę. Ko* 
m unikaty endecko * chadeckie 
głosiły, że popierające go rzemio* 
sło otrzym a pełne uwzględnienie 
swoich postulatów.

A le panowie z „Kopsa" zdemas* 
kowali się wcześniej znacznie. Jest 
to ich błędem  taktycznym , błędem  
nie do naprawienia. N a liście „Ko* 
psa" w idnieją tylko dwa nazwiska,

które mogą wchodzić w grę. Jed ­
nym *'z  kandydatów  „rzemieślni* 
czych" KoDsa jest p. F. Łopieński, 
bronzownik, drugim zaś jubiler p. 
St. Tńpczyński.

Dla obrony interesów  ogółu i świa 
ta  rzemieślniczego m W arszaw y 
jest to chyba stanowczo za mało. 
W  dodatku drugi z kandydatów  p 
Lipczyński jest umieszczony na 
„szarym " końcu listy i nie ma szans 
wyboru.

iFirma „Kopsa “

, go publicysty i powieściopisarza, 
A nny Brzezińskiej znanej działacz 
ki społecznej, wiceprezeski Koła 
M ieszczanek, H enryka Raabego 
d=ra filozofii, cenionego pedagoga 
i zasłużonego organizatora stanu 
nauczycielskiego. D aja one abso* 
lutną pewność. że zaniedbane przez 
porzednią Radę in teresy  pracuia* 
cej inteligencji W arszaw y znajdą 
pełną obronę i w szechstronne po* 
Parcie.

Na czele „Kopsa", jak wiadomo, 
postawieni: p. Jerzy Michalski, o 
przezwisku „żelazna miotła", która 
w  życiu okazała się zwyczajną sej­
mową trzepaczką, przyw ódca Str. 
Chrzęść. - Narodowego. Następnie 
figuruje p. Ponikowski nieudolny 
firmant L.O.P P .,' p. Borzęcki, do­
wódca siły zbrojnej Obozu Wielkiej 
Polski na W arszaw ę, p. Rauer, z a ­
mieszany w  aferę sławetnego P.P.P., 
J. Tluehowski, „otooźny w arszaw ­
ski", obecny ławnik, „naczelnik w y­
działu organizacyjnego Ob. Wielk 
Polski".

Jeżeli do tego dodać jeszcze po­

słów Staniszkisa,: ? W yrębowskiego’ 
i innych drobniejszych zwolenników 
Obozu Wielkiej Polski, to iasne jest, 
że „gospodarczy Kops" ,ts t  tylko 
partyjną zamaskowaną EKSPOZY­
TURĄ O.W.P. N

Ponadto na fście Nr. 12 figuruje 
kilkunastu b. radnych, w iceprezy­
dent Jankowski, oraz ławnicy: Ja- 
kimiak,jSTłuchowski, Plenkiewicz i 
Kronenberg.

Za kulisami zaś unosi się duch p. 
Iiskiego. jako prezydenta „in spe“. 
O to prawdziwe oblicze „Kopsa", po 
łączenie Obozu Wielkiej Polski i. 
zbankrutowanego Magistratu.
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M iA sm  i  m z<5DMi<5ś a <5
Mimowolne^ samooskarżenie magistratu

N areszcie ;Ąiagistrat' wdzieli! od? 
powiedziana postaw ione mu facho* 
wo zarzuty przez. Min. Spraw We? 
w nętrz»ych co do'-nie. pianowe i po* 
lityki fiskalnej! Odpowiedź ta jest 
mimowolnem sam ooskarżeniem  ma> 
gistratu, k tó ry  pod wpływem wy* 
buchu szczerości przyznał się, że 
wyczerpał wszelkie możliwości 
płatnicze podatników  a naw et prze* 
kroczył .81U.00U pozycyj! Oznacza 
to, że niemal cała ludność Warsza* 
wy zalega z podatkami. A  przecież 
nie wszyscy plącą podatki. T rzeba 
odliczyć dzieci, żonę, służbę i t. d. 
od liczby podatników . W ówczas 
okaże się, że w r. 1926 m agistrat 
nałożył na ludność podatki prze* 
kraczające conajm niej podwójnie 
jej możliwości płatnicze. A  uczy* 
nił to, nie zw racając uwagi na wy* 
nik swej polityki podatkowej w 
1925 r., kiedy z* 
odesłanych do et 
300.000 (!).

Jednocześnie m agistrat przyzna* 
je, że uprzyw ilejowani podatkowo

przez pracicowa większość Rady 
M iejskiej kam ienicznicy zalegają 
w opłacaniu podatków  od nierucho* 
mości do sumy tylko 7 m iljonów 
zł. Sekcja egzekucyjna m agistratu 
nie potrafiła jakoś ściągnąć tych 
■'uległości, natom iast zaległości po* 

.tikowe obciażaiace ogół miesz* 
rańców*były mniejsze, bo podatku 
lokalowego miejskiego w 1926 roku 
nie zapłacono 3.239.333 zł., a więc 
połowę sumy, k tórą winni są mia* 
s tUftJcamienicz^ii

jyfrjfl te  jaskraw o ęwiadczą ji 
niesprawiedliwa "była"* polityka /fis* 
kalha-m agistratu.‘N ow a R ada Miej 
ska musi zmienić ten system i wpro* 
wadzić równom ierne obciążenie 
podatkowe dostosow ane do moż* 
ności płatniczych obywateli.

Zrealizowanie tego postulatu 
aran tu je  —tvlko liśta*  N r. 25. 

[JED N O CZO N Y CH  KOMITE* 
W W Y BO RCZY CH  U Z D R 0J 

W 1ENIA G O SPO D A RM  MIEJ* 
SKIEJ. r

Niedzielne wiece
W  niedzielę, o godz- ll*ej, rano 

Zjednoczone K om itety W yborcze 
U zdrow ienia G ospodarki M iejskiej 
zw ołują wielki wiec w sali kina 
„Wodewil*1. Tego samego dnia bę* 
dzie urządzona w sali „ColosseunU, 
o godz. l*ei po poi.,

wielka akadernja

przedwyborcza. N a  wiecu, i akade* 
mji przemawiać bę]dą przedstav/i* 
ciele stanu średniego i fcwiązków 
zaw odow ych .-pracowniczych.

Obywatele!. “
S t a w  C/ge się jaknaj licz niej na 

wiec. Pamiętajcie, że za tydzień od* 
będą się wybory "do samorządu sto*
licv.

Stara  miłość nie rdzewieje-; 13 &

Blok „Obozu Wielkiej Polski*1, 
skompromitowanego M agistratu zre­
zygnował z niektórych kandydatów 
dawnei ósemki, jak no. pp. Baliń­

sk i, MsflL i /lii •ogólneniiti zdśnrieniu 
idzie 
Blok p- 

l i s ty  jT 
byłego leadera 
trmn“, które w i 
borów z listą Nr

lego

Tajemnica zniknięcia P,. Oskiego z listy KOPS 
ma głębsze przyczyny

się dow iadujem y zę źródeł 
uarodajnych, pochopność

Jak
zupełnie ̂ jmaroaŁyny 
z jaką p.! liski cofnął swą kandyda* 
turę do Rady M iejskiej z listy „łta* 
psa“ posiada głębsze znaczenie.

O kazuje się, że prezydjum  „Ko* 
nsa“ zawarło z p. Ilskim umowę, 
mocą której ten ostatni w miarę 
zwycięstwa „Kopsa** podczas wy* 
borów ma otrzym ać miejsce wice* 
prezydenta m. st. W arszaw y. W er­
sja ta nabiera zupełnego praw dopo

^obieństw a jeśli uprzytom nim y so 
bie, że w iceprezydent oraz 12 ławni* 
ków może otrzym ać m andaty z po* 

Rdd’ ‘
Jasnein więc je st obecnie, że zwy* 

cięstwo „Kopsa*' będzie jednocześ* 
nie tryum fem  p. Ilskiego, oraz więk, 
szóści dotychczasowej Rady Miej* 
skiej. W ątpliw em  w ydaje się jed* 
nak, by ludność stoi cy zgodziła się 
na dalszy ciąg podobnie, .kar.ygod 

aturaln\

„Polskiego Cen- 
1922 szło do wy- 
12.

P&nowie z , Kopsu“ przypuszcza­
ją widać, że teraz dwunastka będzi 
zcześliwsza i społeczeństwo uwii 
zy .'  że ppp Panikowski; Michals1 
iraz Staniszkis Są przedstawiciela-’ 

mi żywiołów controwych.
Jest to rzecz prosta, zw ykła m a­

skarada. Kryje się za nią aljans nie­
z b y t dobrany. W ystarczy.przypom ­
ni eć-sohie, jak endeckie pisma trak­
towały. wówczas p. Ponikowskiego. 
Dość przejrzeć r-oczniki pism ztdego 
okresu. Nie było takich w yzwisk 
i  złośliwych epitetów, jakich by nie

r —

Rola samego p. A. Ponikowskie­
go również nie jest zbyt jasną, je­
żeli zgodził się być osłoną dla zwo­
lenników „Obwiepolski**. Tu przy­
pomnieć należy, jak to dzisiejszy 
profesor Politechniki rozpoczął swą 
karjerę polityczną w latach 1905 — 
1909 właśnie w  charakterze naro- 
dowo-demokraty. Potem stał się u- 
miarkowanym, gdyż nie znalazł po­
la dla swych aspiracji osobistych 
przy boku p. Romana Dmowskiego. 
Przeszedł do obozu centrowego. Po 
klęsce sojuszu • Skulski - Ponikowski 

w  r. 1922, p. Po- 
łuższy usunął się 

z widowni. Dziś wypływa znów ze 
zmienionem po raz trzeci obliczem 
politycznem jako mąż zaufania zban­
krutowanej Endecji i zwolenników 

zez on ego “ magistratu, 
usznie zaiste mówi stare nasze 

przysłowie, że ..stara miłość nigdv 
nie rdzewieje**.

Bezsilne oszczerst

Rzemiosło za korult&terh w^bor 
uzdrowienia gospodarki miejskiej

W  niedzielę w sali 
wil został zwołany 
niczy na k tó ry  przy 
ra 400 osób. W iec zagaił p. Ce­
zary Józefowicz, starszy cechu 
czeladników ślusarzy, powołując 
do prezydjum : p. Brzezińską, wice* 
prezeskę koła mieszczanek, p. W oj 
towicza, Lewandowskiego, Kamiń* 
skiego i W endta.

Po wysłuchaniu przem ówień pre­
zesa S. Zielińskiego, p mec. A. Brze 
zińskiej, F. Brudzyńskiego. Wójta* 
siewicza, Idzikowskiego, Cieślaka 

i innvch zebrani jednom yślnie 
uchwalili następującą rezolucję:

1) Rzemiosło domaga się od sa* 
m orządu m iasta W arszaw y obrony 
swych w arsztatów  pracy i zanie­
chania municypalizacji rękodzieła.

Samorząd stołeczne winien ota* 
czać opieką rzemiosło polskie,

mi
ręanosci oraz do 

w przedsiębiorstw em  komunalnych 
przede w szystkiem rzemieślnikom 
wykwali Pikowanym.

21 Rzemiosło, jako silna liczebnie 
w arstwa społeczna będąca podwali* 
ną stanu średniego, podstawą-do* 
brobytu  kraju  i osto ją polskości 
m iast musi mieć odpowiednią reprc 
zentację w sam orządzie stołecznym..

3) Rzemiosło popiera akcję Ob 
watelskiego Komitetu -Wyborczego 
Uzdrowienia Gospodarki Mieiskiei
jednoczącą um iarkowane grupy 
społeczne: stan średni i zrzeszenie 
pracownicze, oraz wzywa w szyst­
kich rzem ieślników do głosowania 
na listę wystaw iona przez Obvwa* 
telski Kom tet W yborczy Uzdro* 
wienia Gospodarki M iejskie!

Endeccy ramole i skoligacone z 
nimi m ydłki z bezm yślnym  a te* 
pym uporem  rzucają na obóz cen* 
trow y jedne ciągle i te same oszczer 
stwa. U siłują w tłoczyć w cielęce 

<?i za.śp:onvch ilszczaków, 
owy Zjednćjtzo 

yborc/ych ł J z  
i M iejskiej fcrow aazi/ja* 

cies ta jne 'rokow ania ż ży d a iń £ k tó s 
rym, jakoby, obiecuje handel wol* 
ny w niedzielę, .równouprawnienie 
żargonu y  t. d. „Kops“-ju ż  naw et 
p rorokują wi^feieszczym zapale ko.* 
go centrum  w s u n ie  na 
dy M iejskiej i jlrezydcnta miasta^ 
Wogóle „Kops** wie dokładnie. Sta* 
le i system atycznie stosowanie tych 
samych oszczerstw, inw ektyw i 
kaluiryL szkalow anie przeciwni* 
ków nieróbstwa, nepotyzm u i 
złej woli 'by łych  ojców miasta, 
wysuwanie naibardziei demago* 
g'icznvćłh a.iPustych haseł i frazę* 
soml celkm .otum aniania wybór*

cow, oto jedvne meto
dy faryzeuszów z „Kopsa**. Jedynie 
istotne hasło ,Kopsakć>w“ to antyse 
mityzm. N a tvm  koniku chce wvie 
chać „Chjena** podczas wyborów 
do R ady M iejskiej. Z  pianą na 
ustach bezsilnie się miota strupie* 
szała garstka reakcjonistów , zionąc 
stekiem  przekleństw  na państw owe 
twórcze ugrupow anie centrowe k tó ­
re pragnie zohydzić wśród nieu* 
świadom ionych w arstw . 

S tadr.epitetv  „masonów**, „żv* 
6 w ‘ |t  t."p. przylepiane do najsil* 

dziś grupy polskiej — 
dobrze poinform ow any 
razem  wie napew no że 

Z jednoczonych K om itetach Wy* 
borczych U zdrow ienia G ospodarki 
M:ejskiej niema ani jednego żyda, 
ani żydofila. Ale tępota umysłowa, 
bezczelność i nieprzebieranie w 
środkach — to  może nie najwybit* 
niejsze cechy zawodowych dem ago; 
gów z pod znaku „Kopsa**.

w

O zegar na W o li
U fundow any dzięki szlachetne* 

mu porywowi ofiarności p. Franasz* 
ka, cenionego przemysłowca, zegar 
na wieży remontowanego po poża* 
rze kościoła W olskiego — szwan* 
kuje- Często staje  i nie je s t w porę 
regulowany. Pożytku z niego lud*

ność nie ma już od szeregu miesię* 
cy. Kiedy nareszcie zegar na wie* 
ży kościoła W olskiego przestanie 
bałamucić ludności okoliczną nie- 
ścisłem wskazywaniem  godzin i mi* 
nut?

JEŻELI NIE CHCESZ PŁACIC AŻ 42 (CZTERDZIESTU DWÓCH!!!) NIERÓW NOM IERNYCH PODATKÓW  
JEŻELI NIE CHCESZ. A BY  CENY W ODY. G A ZU . ELEKTRYCZNOŚCI I T. D- BYŁY CO TYDZIEŃ PODW YŻSZANE
__________I ABY N A  R A TU SZU  ZASIEDLI ZNÓW  PP. ILSCY. JANKOW SCY. JABŁOŃSCY I ROTTERM UNDOW IE

25 GŁOSUJ N A  LISTĘ 25.



Nr. 30/31 „JMO^WiOŚ C r  niedzielą 15 maja iy?7 T. 5

T & T R  -  K IN O  - ‘l iA D J O
T E A T R

WlRLK-T: \V motizielą \3 rnr ja  r b. o  f.
6 pip „ea rs iia i , w pom euziależ przedbiJ- 
wiema niema; we w torek „beatii*  Cenci” ; 
w środą flr  wieli© ; w czwartek, „Uamom ; w 
p ią iea  „ u arna m o w a  ; w sobotą „A ida’'; 
w medzieią 22 m aja  r Ib. „P la ton  

iiAKUUU w 1: W m edzitie i© i 22 maja, 
r. b. po poiudmu^ po cenach nuzon jc li 

„uśm iech losu' w t. rerzyasik.cgo. (-©dzień, 
me wieczorem elen.ow ny „ ra ry s  3t. I 'u ia- 
szewisikiego buiKcesem sziuJii i  au tora  dzieli 
s.e cosaoinaiy zespot wyaomawcow z Józe- 
lem węgrzynem  n a  czele, oraz tw órca barw­
nej opraw y scenicznej W. Drabik.

rU U o t-1 ' w niedzielą 10 tnaja po poi. 
^Święty gaj' de i lensa i LailU veta. wieczo- 
lem  do w torku wiączme ,,/T.arjainnr Lecos 
uvreur . W śrcdą prem jera J-aktow ej sztuKi 
.-unuoniego Oionm.3lL.ego pt_ „W ieża Babe 
iLtorej tłem  jest wanta wszyistmch narodów 
św iata o  pokuj powszecnny i tp  W meuzietą 
22 m aje r. b. po raz  pierwszy po poł. ^A dr- 
jamn- Lecouvreur".

M ai,Y : Rzadki i, Dodaj czy me jedyny 
juoneusz obchodzi ie a t r  h ia iy  w niedzielą 15 
m aja r. b , grając po raz zOO-ty „Swit, dzień 
i noc ", w mezas „ąjy.onem w ykanam u p.p M arii 
Malickiej i  A. Węgierki. O godz 4 pp. „Azais 
wieczorem przez caiy tydzień bieżący „iNie 
trzeba się niczemu dziwić ' w kapitalnem  wy 
kuiiamu pp. M arji M alickiej, JuuOszy-btę- 
powskiego, M odrzew skiej Maliszewskiego i 
t. d. W niedzielą 22 m aja  r. b. o  ,g. 12 w poi 
po raz dwieście pięćdziesiąty pierwszy „Swit, 
dzień i noc o 4 pojp< ,fAzais ", wtecziOićin 
„iNie trzeba sią mczemu d z i- iu

LETMpI: W m edziele 45 i  22 utaja  r. b. 
po poł „Parm a M arcejina coaziennie w ie­
czorem „Prem jer" z pp. J . Sm asarską, Zel­
werowiczem i K.użyckim w rolach gł.

C W Iia.lN SK .IE J i TERTNERA. W nie 
dzielą 15 i  22 m aja po  poł. po cenach zniżo­
nych „Ta, k tó ra  zwycięża Lj.dziennie wies 
czortm  „Statyści" j

FE k.SU li. UKO: G ra codzienni* rew  ją
,• Warszawa znów sią naw. Rew ja ia  cieszy I 
sią niestaiDnąoem powodzeniem. Cały zespoi 
z pp. Kaminsitą, Saw icką Nowicaą i s io stra ­
mi H.duma ua. czele oraz pp. Rentgenem, La 
wińt,kim, M acherskim i Bojomskim zbierają 
zasłużone ©klasną za  dowcipna treść i św ietną 
in terpretacją.

N iETD FERZ: Codziennie nowo wystawiom, 
re t ']a  satyryczna ,p. t „W ybory do wyborów 
z pp. Bełską^ Eukc mską, Szczęsną, nanu  
szem, W alterem  i Skoaiecznvm ma czele. Co­
dziennie dw a przedstaw ienia 7.JO i 9.30, w.

OLIMP J A: O statnie dn i d , skomalego p ro ­
gram u , Finis M agistratus1' z D obos-.M ar 
ikowisiką i 1. Skwierczyńską na  czeie. C odzien­
nie dw a przedstaw ienia, o godz. 7.JO i  9.30.

QUI PRO Q D 0 Codziennit iew ja  „S ałatka 
m ajow a z udziałem  K orsk iej, O rdonów ny, 
Z im ińsk iej, D ym szy, Jarossego, Krukowskie* 
go i M inow icza na czele całego zespołu.

ELDORADO: Codziennie „Forsujem  ma.
oizych kandydatów  rrw ia  w  12 zmianach z 
udziałem poiskicn artystów  cen widowisko 
wych.

K I N O

APOLLO: „Uśmiec.1 losu", w ro li gł. J . Sbk 
santika,

COLOSSEUM: „M iłość"
CASINO: „O guialli”.
CORSO: „intryga, Ks. Dimitrescu".
M IE JS K I: Dziewczę z północy”
MU Za : Niewola ślubnej obrączki".
PAN: „Intryga Ks. Dimitreicu”.
STYLOWY: „Dom W arjatów ”, w ro li gl.

L. Chaney 
PAŁACE: Uśmiech losu”.
SPLEN D ID: „ Je j K rólestw o", w  roli głównej 

przepiękna, Corinne Grilfith.
ŚW IATOW ID- „P a t i Patach on".
W ODEW Ijl; „Dzw tnnik z N otre Dam*". 
SOKÓŁ , Bumt krw i i żelaza", w ro li głów ­

nej H alina Ł abędika.
TÓMBOLA: „Pożar serc".
B A JK A  „Syn szelka/' na®L progr. Krzy.

żowa droga". I
CZARY: „W iedeń m iasto moich m arze r” 
LUX: „Precz z aktorkam i".
IRA: „Życie ma ipoka"*’

R A D J O

N IE D Z IE L A  15 M A JA
12.00. K om un. Iotn.»meteurol, 13.45- Poga* 

danka „S tarania posiew ne1’ (dział ,-Rolnic* 
tw o"). 14.10. P ogadanka „W alka  ze  azkod*

inkami na wiosną" (dział „Rolnictwo"). 
14i35. Pogadanka „N ajw ażniejsze wiauo? 
m ości i wsaazania romicze" (dział .K ol 
nictwo"). 15.00. Transmisja koncertu synu  

lonicznego z  Fdharmonji W arszawskiej. 
W ykonawcy: orkiestra iilharmoniczna pod 
dyr. Tadeusz* Mazurkiewicza, Marja Ba* 
równa (tort.) i Margot Kattal (śpie\y). 17.00. 
Program dla dzieci — p. Zuzanna Rab­
ska wypowie utwory wiasne. 17.30. Kon* 

cert popołudniowy. W ykonawcy: Polska 
u ap ela  Ludowa pod dyrekcją prot. Sta* 
nislawa Kazuro, Kazimierz Lzekotowski 
(śpiew) i prof. Jerzy Lefeld (akomp.). 18.40, 
Rozmaitości. 19.00. O dczyt: „Król i Rząd 
w Polsce jagiellońskiej". 19.30. O dczyt: „Z 
naa Owaaaikwiwiru na wyspy Kanaryj* 
skie. 19215. O dczyt. „Kultura i ro b  dziCjo* 
wa mont o lów ’". 202.0—20.30. Przerwa. 20.30. 
Koncert Wieczorny. W ykonawcy: orkiestra 
P. R pod dyr. Jana Dworakowskiego, Berta 
Urawlord (śpiew) i proi Ludwik brstein  
(tort.). 22.00. Sygnał czasu. Komunikatu

f j Ą  PO N IEDZIA ŁEK  16 M A jA .

12-00. Kom. iotn.emetcOi. 15.00. Kum. go* 
spudarczy 17J0. O dczyt: „Cele i zadania 
wychowawcze szkoły średniej". 18.U0. Kon* 
cert popołudniowy. Transmisja muzyki ta* 
necznej. 18.40. Rozmaitości. 19.00. 50 lekcja  
jęz. Iranu. 19.30. O dczyt: „W ładze wykon, 
i sąd jw e w Rzeczp. Polsk." 19.55. Komun, 
rolniczy. 20. M . Koncert w ieczorny, kamerals 
ny, pośw ięcony m uzyce niszpańskiej. Wy* 
konawcy: Steranja M iilerowa (śpiew), proi. 
Zbigniew  D rzew iecki (iort.), dyr. Józei O* 
zim iński (skrz.) i prof. Ludwik Urstcin  
(akomp.). 22.00. Komun. mcteoroL

WTOREK 17 M AJA.

12.00. Kom. lotn.im eteor. 15. Komun, go* 
spudaiczy. 164-5. O dczyt. „Zawód lolnika"’ 
(z cyklu „O wyborze zawodu"). 17.15. Kon* 
cert popołudn-owy. Muzyka lekka. 13.n0. 
Rozmaitości. 19.00. O dczyt: „Hiszpanja a 
Polska". 19.30. O dczyt: „Norwegja". 19.53. 
Rom. rolniczy. 20.15. Przerwa. 20.30. Kon* 
cert wieczorny, poświęcony m uzyce norwe* 
sk iej. 22.00. Kom. lotn-*meteorol.

ŚR O D A  18 M AI A .

12.00. Rom. lotn.?mcteor. 15. Komun, go* 
spodarczy. 16.45. Program dla dzieci. 17.10- 
Koncert popołudniowy. W ykonaw cy: orkie* 
stra P. R. pod dyr. Józeta Ozimińskiego, 
Sabina Sżyfm anówna (śpiew) i prof. Ludwik 
Lirstein (akomp.). 18.40: Ruzmaitości. 19.00. 
Skrzynka pocztowa- 19230. O dczyt: „Co ro» 
bić z dziećmi w lecie". 19.55. Komun, roln. 
20.15. Przerwa. 20.30. K oncert wieczorny. 
Muzyka operetkowa. 22.00. Sygnał czasu, 
komunikaty prasowe.

CZW ARTEK 19 M A JA .“

12.00. Kom. lotn.zmeteor. 15. Komun, go* 
spodarczy. 15.30. Stacja nieczynna. 17.00. 
O dczyt- „Beskid Zachodni" z  cyklu „Naj* 
ciekawsze szlaki w ycieczkow e w Polsce". 
17.30. Pogawędka „W śród książek". 18 00. 
Koncert popołudniowy. 18.40. Rozm aitości. 
19.0U. 20*a lekcja języka angielskiego. 20.00. 
1 “usm isja z  Poznania.

PIĄTEK, 20 M A J Ą

12.00. Kom. lotn.*meteor. 15. Komun- go* 
spodarczy. 16.30. Komun, -harcerski. 16.45. 
O dczyt: „Polski dorobek lotn iczy na tle 
w ystaw y lotn iczej’'. 17.10. Pogadanka „Mae* 
terlinck o  terminach". 17.40. K oncert popo* 
łudniowy kameralny. W ykonaw cy: Anna 
Seidler*Peche (śpiew), Janina Wysocka*U* 
chlewska (fart.) i T adeusz O chlew ski iskrz.) 
18.40. Rozmaitości. 19.00. O dczyt: „Jak wy* 
zyskać sport pływacki dla celów  utylitar* 
nyeh". 19.30. O dczyt: „Sprawa w łościańska  
w Polsce porozbiorow ej1’. 19.55. Komunikat 
rolniczy. 20.15. Transm isja koncertu symio» 
nicznego z  FiUurm onji W arszaw skiej.

‘ SO B O T A  21 M A JĄ

12.00. Kom. lutn. m eteor . 15. Komun, go* 
spodarczy. 15.30— 16.45. Stacja nieczynna. 
16.45. VI odczyt (cvkl „O  w yborze zawodu" 
p. t „Zawód inżyniera"). 17.15. K oncert po* 
południowy popularny. V /ykon aw cy; orkie* 
stri P. R. pod dyr. Jana Dworakowskiego, 
Jamna Sowilska (śp iew ). W incenty Jakub* 
czyk (klarnet) i prof. L udw ik  Urstcin (ak.).
19.00. O dczyt: „H istorja rozw oju automobi* 
lizm u’-. 19.30. Pogadanka z działu „Radjo* 
kronika". 19.55. Kom. roln. 20.30. Koncert 
wieczorny. M uzyka lekk.a. 22.00. Sygnał cza* 
su. Komunikaty prasow e

Akademja ku czci Reymonta

Z inicjatyw y p Cieplińskiego za 
slużonego działacza, na Woli — 
To w. Przyjaciół młodzieży zorga* 
nizowało bardzo uroczystą Akade* 
mję ku czci W ładysław a Reymon* 
ta., genjalnego tw órcy „Chłopów". 
Była to  jedyna w W arszaw ie uro* 
czystość z okazji ólLcio lecia uro» 
dzm wielkiego pisarza (ur. 7 m aja 
1867 roku.),

W skład akadem ji weszły: 
przem ówienia p.p. Janiny Starzyń* 
skiej i Tadeusza Bacha, część de?

klam acyjna, a więc recytow anie 
fragm entów  z „Chłopów" — wszy? 
stkie cztery pory  roku; oraz legen? 
da p. t. „Pan Jezus i pies Burek". 
Pozatem  odbyły się produkcje chó* 
ru Io w  M łodzieży śpiew solowy 
i popisy własnego zespołu smyczko 
wego. A kadem ję zam knął stosow* 
nem przem ówieniem  ksiądz patron  
Srefan Kowalczyk, k tó ry  właściwie 
zorganizował całą tą napraw dę ak 
tualną i w yjąikow o piękną uroczy? 
stosć.

Uroczysta akademia Partji Pracy
W  dniu 3 m aja o godzinie 12.30 

pp. w sali kino „Pałace" staraniem  
P artji Pracy odbyła się uroczysta 
akadem ja dla uczczenia roczincy 
K onstytucji 3 m aja W ielka sala 
przepełniona była po brzegi przez 
licznych słuchaczów, k tó rzy  wy? 
słuchali z wielkiem zainteresowa? 
niem wygłoszonych przemówień.

Pierwszy przem awiał prezes Par? 
tji Pracy poseł M arjan Z yndram  ? 
Kościałkowski na tem at „Wskaza? 
nia konsty tucji 3 m aja w chwili 
obecnej". Mówca przeprow adzał 
analogję pom iędzy twórcam i kon? 
sty tucji m ajowej i autorem prze? 
w rotu majowego. Czyn M arszałka 
Piłsudskiego, tak  samo jak niegdyś 
zam ierzenia twórców  konstytucji, 
obalił niewiarę we własne siły naro? 
du, w ysunął hasło „W yścigu pra? 
cv" i postawił na naczelnem  stano? 
wisku w państw ie ludzi pracy. Dziś 
po upływie nieomal roku od chwili

objęcia władzy przez rząd pomajo? 
wy, stwierdzić można, że przew rót 
z dni« 12 m aja 1926 roku był tak  
samo konieczny, jak  zamach Ma? 
lachowskiego i jego przyjaciół w r. 
1791 i, że przew rót zeszłoroczny dał 
skutki tak samo zbawienne dla po? 
tęgi Polski. Interes osobisty został 
podporządkow any interesowi ogó? 
łu, państw a i całej ludzkości.

h 'astępn’e przem awiał prof. W i? 
to ld  Kamieniecki, dając charakte? 
rystykę historyczną konsty tucji 
m ajowej. Mówca podkreślił, że ma? 
m y obecnie te sa me troski, co nasi 
dziadowie, k tórym  chodziło o po? 
tęgę Polski.

Po przemówieniu odbył się dznał 
koncertowy.

Akadem ję zakończono w gorącym 
i serdecznym  nastro ju  w śród okrzy 
ków: „N iech żyje M arszałek Pił? 
sudski, N iech żyje dem okratyczna 
Republika Pracy polskiej".

O skrzynki pocztowe
N a Woli, jak również, na innych 

przedm ieściach stolicy, — niema 
prawie zupełnie skrzynek poczto? 
wych. Z  każdym  hstem  ludność 
zm uszona je s t w ędrować o kilka ki? 
lom etrów. Czy to  je s t W arszaw a,

czy K iernozja? A  może i tam lepie 
jaknajprędzej usunąć te n  brak i. 
umieścić odpow iednią ilość skrzy? 
nek pocztowych na krańcach mia? 
stal

Rozwój poczty lotniczej zagranicą

f lb f tn ó f r :

M Ta I T I U . Cg

O szybkim, rozwoju poczty  lotniczej u naszego sąsiada z  zachodu  
świadczyć może fakt, że wprou adzono tam specjalne karty  pocztowe

do korespondencji lotniczej.
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Księga propagandowa o Polsce1 Zgon Gastona Leroux
Zagadnienie potrzeb naszej pro* 

paganhy zew nętrznej sto i wciąż o* 
tworem . N ie ustalono dotąd w osta 
tecznej form ie jaMego typu winno 
być w ydaw nictw o propaganuowe 
o .Polsce, nie sprecyzow ano kogo,
0 czem i jak  m a ono iniormowac. 
D otychczasow e usiłowania w tym  
kierunku spełniały swe przeznaczt 
nie częściowo i niedostatecznie.

ODecnie m amy przed sooą wy* 
dany w W iedniu przez „W iener 
Aiigerneine Z euu ng” olbrzymi, im* 
panujący tom  p. t. „Polska dzisiej* 
sza”, .uzieło to na 4UU stronicacn  
wielkićgo tormatu in tolio iniormu* 
je  cudzoziem ców w n językach: 
irancushim, angielskim  i memiec* 
kim o najrozm aitszych przejawach 
życia polskiego. W szelkie aziedzi* 
ny zoDrazowane zostały — mniej 
więcej — wyczerpująco i do^ład* 
ii.w. ii. o ćicli pont^cz*
u \  tu  i o t*-iiiiji unormują: w aciaw  
k > i C i U o i t  W d A l ,  p r u ł .  X^L. i ^ i O S C i C K i ,  L J X  

W. D.ełzynsKi, red. hi. Drzegor* 
czyk, min. i'. Grabowski, Gustaw  
Uiecnowski, ppułk. bt. Rowecki
1 t. d.

Specjalnie nas interesujący dział 
kuiŁury, i sztuki, został potrakto* 
wany z wielką dokładnością, a rów 
noeześnie z dużym  rozmachem 
syntetycznym , opraw y wiedzy o* 
m awiają profesorow ie Dybowski i 
N .tsch, literaturę om awiają dr. M. 
.Szyjkowski i dr. jJ N . Miller, o mi > 
zyce piszą: prof. St. N iew iadom ski 
j dr. A. Chybiński, tea tr dawniej* 
szy omówił pokrótce prof. T. Sm* 
ko. współczesny zaś w szerokim 
rzucm przenikliw ie ujął redaktor 
w j dawmetwa p. M ichał Orlicz kry 
tyk  śmiały a lotny. Sprawy kina 
referuje red. L. tSrun, sztuki i*ięk* 
ne — W . bunikiew icz, architektu* 
rę — St. N oakow sk,. m uzeologję— 
dr. — i .  Kopera, kw estje wycho* 
w awcze dr*wie E. Piasecki i St. Ko* 
pczyński.

K w estje ,etnograficzne omawia* 
ja: Seweryn Udziela, prof. F. Go* 
etel, Jan  Opst i t. d., kończy zaś -wy 
daw m etwo zajm ujący drugą część 
dzieła, dział poświecony życiu fi* 
nansowemu. przem ysłowem u i han 
dlowemu Polski.

W ydaw nictw o ozdobione jest 
pó łto ra  tysiącem  pięknych zdjęć 
fotograficznych, portretów^ i t-_d.

W ydaw nictw o to, k tó re żad* 
nych pow ażniejszych zastrzeżeń 
wywołać nie może, stanowi dowód 
że celowa propaganda Polski i je j 
spraw  jest potrzebna, konieczna i 
możliwa. Z  książki tej prom ieniuje 
m łoda i pełna in icjatyw y nergja 
jej redak to ra  p. M ichała 'Jrliczn, 
k tó ry  umiał zdobyć się na  wysiłek

woli i w ytrw ał przez 2 i pół la t ^a* 
granicą, czuwając nad wykonaniem  
tej pracy, przez niego zorganizo* 
wanej i zm ontowanej. On był spi* 
ritus movens całości książki, pod 
jego też adresem  należy skierować 
w yrazy uznania i podziwu dla do* 
konanego wysiłku.

Praca p. O rhcza nie peszła na 
marne. D otychczasow y odźwięk w 
prasie niemieckiej i francuskiej — 
zaledwie po wydaniu „Polski dzi* 
sicjszej“ — świadczy, że propa* 
ganda zew nętrzna o Polsce zyskała 
w tem  dziele kapitalnie cenną po* 
zycję, prasa zagraniczna bowiem 
stw ierdza, że w artość „Polski dzi* 
siejszej“ dla zagranicy, jako zache* 
ty  do uznania wielkiego i piękne* 
go kiaju , jest pierwszorzędna.

Po dokonaniu cennej pracy nbec* 
nie po\ifcsj||e nieodzowna knniecz* 
ność szybkiego, celowego i umiejęt* 
nego rozkolportow ania „Polski dzi* 
siejszej“ zagranicą wśród czynni* 
ków zarówno politycznych, jak  i 
kulturalno * społecznych czy też 
przem ysłowych.

Dopiero wówczas dzieło propa- 
gandowe o Polsce spełni całkowi­
cie swe zadarće, gdy do trze ono do 
wszelkich warstw , dla których było 
przeznaczone. Sądzić należy, że od* 
powieanie czynniki nie odmówią 

„Polsce dzisiejszej" całego należ*!? 
nego jej, rozporządzalnego popar* 
cia.

E. Świerczewski.

W polow e kw ietnia zm arł w Niz* 
zy słynny autor powieści sensacy j 
nych, D aston neroux, przeżywszy 
lat oó'.
Leroux zaczął karie re  p.sarska, ia 

ko dziennikarz, pracując przez dłu* 
gie la ta  w charakterze reportera. 
Jedno z jego spraw ozdań z toczą* 
cego s*ę wiaśme procesu sensacyj* 
nego, napisane z m ezw ykłą werwą 
i Darwnością zwróciło uwagę reóak* 
cji „M alina” n a  zdolnego reportera. 
Zaangażow any do wielkiego dzień* 
nika, JLeroux dał s.ę ram  szybko po* 
znać, jako dziennikarz, potrafiący 
pisać tak, że pod jego piórem  wszy* 
stko stawało się sensacją, stał się 
wiec w krótce politycznym  reporte 
rem  „M atm a" i zwiedził niemal ca* 
ły świat.

Sławę i powodzenie ogromne po* 
zyskał dopiero wówczas, gdy za* 

i czął pisać sensacyjne powieści fel* 
jetonowe na wzór słynnego pisarza 
ang elskiego Conan D oyle‘a.

\V ten  sposób pow stała, druko* 
wana przez kilka miesięcy na ła* 
mach „M alina" „Tajem nica żółtego 
pokoju".

Leroux przyznaw ał otwarcie, że 
pisząc to sensacyjne opowiadanie, 
miał p rzed  oczyma postać Sherloka 
Holmesa, nie można jednak  zaprze* 
czyć, że francuski Conan Doyle 
prześcignął śwój pierw ow zór an* 
gielski tak  pod względem fantazjiśj 
jakoteż napięcia i niespodzianek 
opowiadania.
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S łynny zeglarz francuski, p. A ilam  Gerb auli, podczas swe/ samotne/ podróży na ma­
łym  żaglowcu przez oceany i morza dokoła kuli ziem skiej, miał m ożność zwiedzenia  
niektórych prawie nieznanych w ysepek Oceanu Spokojnego , o to  k ilku  m ieszkańców .

Żyją oni jak w okresie w ieku kamiennego. D om ostw a w zniesione na palach z a b e z ­
pieczają  m ieszkańców  od wtargnięcia d zik ich  zw ierzą t, lub jeszcze  d z ik szych  sąsia* 
uów... ludzi. h

vv szy bki.em tem pie ukazał się 
caiy szereg powieści. jl jak  eonuu  
i^oyie stw orzył poscac mezrowna* 
nego uecenty wa onerroKa no im esa 
ian yjaocon neroun pomysłowego 
reportera  jó ze ia  ivomecaDile a.

u uwiesci ejastona joeroux rozche* 
aziiy się w m e/nczonycn wyua* 
m aca i przeKiaaach, przeranimie Lez 
oyiy na uram aty rumowe.

iMewy czerpany w pomysłacn, 
skończy! wiasnie nową pow^eso p.c. 
,nes cnasseurs aes danses” i zaiety 
oyl w i\izzy , doKąd uuał się oyl z 
rodziną, KoieKtą nowego utworu, 
gay m emai nagle zakończył życic, 
w nb goazin po operacji.

K lęska powodzi, k tó ra  nawiedzi* 
ia donnę rzeKi nussisipi, należy no 
najw ięnszycn kacastroi zywmio* 
wycb, jakrn zaarzyiy  się w Diezą* 
cem stuleciu. ivoziane na szeroKOsc 
żuu km. wody
zatopiły mjjjuny akrów ziemi upra 

wntj,
pozoaw iając tysiące mieszkańców 
aacnu nad. głową.

Dn. y b. m. w kilku zachounicn 
stanach A m eryki hoinocncj s^aiai 
straszliw y cyklon. O narą  jego pa* 
ido około 2UU zabitych i przeszło 
iuu rannych, bzkody m aterjam e 
obliczają n a  4 m iljony dolar o w.

W  stanie A rkansas w*cher 
zm iótł z wysokiego nasypu cały 
pociąg tow arow y.

W następstw ie o iz y  najw iększa rzeza 
świata, M issisipi i  jej dopływy w ystąpił y z 
brzegów. Przeszło 2000 mil kwadr®Iowych 
iostao lo  zalanych. Prócz klęski powonzi do­
rzecze M iss.sipi naw iedził gwałtowny hura 
gan. Trąba pow ietrzna zniszczyła IV m iast 
i rzeszio 17000 osób u traciło  życie,

,Times” donosi, że liczba o iiar powodzi 
wynosi 900 tysięcy osób. Z Greenv,ille 2 
oucręty uratow ały 22 tysiące osób, które by­
ły odcięte pizez wzburzone wody od lądu 
W akcji ratunkow ej b rały  udział sam oloty.

W edług ostatnich depesz z Nowego ło m u  
350 osób zginęło podczas powodzi. lloś>- 
ludzi pozbawionych dachu dochodzi do mis 
',ona. Praw ie 15 miljoinów hektarów  zostało 
zalanych. W ielotysięczne rzesze robotnikow 
pracu ją  nad wzmocnieniem i podniesieniem 
tam nadbrzeżnych Ilość m iast zalanych po 
większy la się o 6. Woidtj na M issisipi stale 
się podnoszą. N .ebezpieczeńctwo trwa.

J o  rozwiązaniu R ady  
Miejskiej w W iln ie

Po rozwiązaniu rad y  m iejskiej zarząd  
m iasta spraw ują prezydent, w iceprezydent 
w raz z ławnikami.

A. CZECHOW .

Noc przed sądem
(Opowiadanie 

— Będzie bieda panie! — powie*
dział woźnica zw racając się do 
mnie i pokazując batem  na zająca, 
przebiegał acego drogę.

I bez zająca wiedziałem, że pray* 
szłość m oja rozpaczhwa. Jechałem  
do S—go sadu okręgowego, gdzie 
Musiałem zasiaść na ławie oskarżę 
nvch za dw użeństwo Pogoda była 
okropna. K iedy późnym wieczo* 
rem  przyjechałem  na stacje  poczto 
wą. — wyglądałem jak człowiek, 
którego oblepiono śniegiem, obla* 
no woda i mocno obito — tak 
zmarzłem, przem okłem i oniemia* 
łem. od monotonnego podróżnego 
trzęsienia. N a stacji spotkał mnie 
dozorca stacji, w kalesonach w nie 
bieskie paski, łvsv zaspany i z wg, 
sami które zdawało sic. w yrastały 
z nozdrzy i przeszkadzały jego 
węchowi.

A  wąchać, przyznać trzeba. bv* 
ło co. G dy dozorca mamrocząc, 
sapiąc i drapiąc ,;le za kołnierzem  
otw orzył drzwi do stacyjnych „po

1)

podsadnego)

koi" i milcząc wskazał łokciem 
miejsce mego spoczynku buchnęła 
we mnie gęsta woń kwasów, laku 
i rozgniecionych pluskiew, — tak, 
iż cudem się nie udusiłem. Blasza* 
na lampka, sto jącą na  stole, oświe* 
tlała drewniane, nie malowane | 
ściany i kopciła jak łuczywo.

— Ależ i sm ród u was „sinjo* 
rze" — powiedziałem wchodząc 

U kładać  walizkę na krześle.
D ozorca wciągnął pow ietrze i 

niedow ierzająco pokiwał głową.
— Pachnie jak zwykle, — powie 

dzia1 i znów podrapał sie. To panu 
sic w ydaie tak  z mrozu. Furm ani 
przy koniach śpia, a panow ie nie 
śmierdzą.

W ysłałem  dozorcę i zaczałem 
ogladać swoje tym czasowe lokum. 
Kanapa, na  której musiałem uło* 
życ sie do spania, była szeroka, 
jak dwumiejscowe łóżko obita ce* 
rata  i chłodna jak lód. Oprócz ka* 
napy w pokoju był jeszcze dużt że 
lazny piecyk, stół z w skazana wy*

żei lampka, czyjeś filce, czyjaś recz 
na walizka i paraw an, odgradzają* 
cy kąt. Z a  paraw anem  ktoś cicho 
spał. O bejrzaw szy pokój posłałem  
sob e na kanapie i zacząłem roz* 
óierać sie. N os mój ipredko przy* 
wykł do smrodu. Zdjąw szy surdut 
spodnie i buty. bez końca przecia* 
gaiac sie, uśm iechając sie i jeżąc 
sie, zaczałem skakać naokoło żela* 
znego p,cca, wysoko pounoszac 
swoie bose nogi.... T e  podskoki 
rozgrzały mnie jeszcze bardziej. Po 
zostawało zatem, wyciągnąć się na 
kanapie i zasnąć, ale tu taj zdarzył 
sie m aleńki casus. M oje spojrzenie 
niespodziewanie padło na  parawan 
i... proszę sobie w yobrazić mój 
przestrach! Z  za paraw anu patrza* 
ła na mnie kobieca główka z roz* 
uuszczonemi włosami, czarnemi 
oczami i w yszczerzontm i ząbka* 
mi. Czarne iei brw i sie ruszały, na 
policzkach 1 grały cudowne dolecz* 
ki — a wiec om śmiała sie- Zde* 
tonowałem  sie. C łów ka zauważy* 
wszy, że ia zobaczyłem też się zde 
tenow ała i znikła... Jakby wi* 
now ajca spuściwszy wzrok, ci* 
chutko 'sk ierow ałem  sie ku kana* 
pie. położyłem  sie i okryłem  fu* 
trem.

Co za zdarzenie! — pomyślałem,

wiec ona widziała jak skakałem! 
Niedobrze....

ij przypom inając sobie rysy  ład* 
nei buzi, mimowoli sie rozma* 
rzGem . O brazy jeden od drugiego, 
bardziej pieknieisze i kuszące, ci* 
sneł\ sie do m oiei wyobraźni i-.. 
i. jakby za kare, za grzeszne myśli, 
nagle poczułem na swoim praw ym  
policzku, silny przenikliw y ból. 
Schwyciłem się za policzek, nic nie 
złapałem, ale domyśliłem sie w 
czem rzecz: zapachniała rozgnie* 
ciona pluskwą.

— D jabli wiedza, co to jest! — 
posłyszałem w tej chwili kobiecy 
głosik. — Przeklęte pluskwy, pew* 
nie chcą mnie zieść.

Przypom niałem  sobie o moim 
dobrym  przyzw yczajeniu. Zaw sze 
brać z sobą w drogę perski pro* 
szek. I na ten raz nie sprzeniewie* 
rzyłem  sie swemu przyzwyczaję* 
niu. blaszanka z proszkiem  w je* 
dnej sekundzie została w vieta z wa 
lizki. Pozostaw ało teraz zapropono 
wać łaaniutkiej główce, środek od 
„encyklopedii *) i — znajom ość 
gotowa. Lecz jak zaproponow ać?

*) G ra słów, — plus.dew  po rosyjsku 
klop.

(D. c. n.)
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Sytuacja finansowa Polski
Rok 1926 był w życiu finanso? 

wem PulsLi punktem  zwrotnym .
'erw szą połowę cechuje merów? 

ność i niepewność sytuacji. W  dru? 
•Jie) p o ł o i a st ^ s e rw ii i

.. /pwoaem  te. 
tabel'

„  1.111 -  
-  9.70; l.V I

my znac4zn^po 
go pos|bżyi km 
Ra, iiuśfy-ujjcia 
lara w (pierwsz^^B?

2.1 — 8 .2 2 ;J . i l -  
7.67; l.V I 
— 10.90

Od 1 rfca. dolar stałe spacja, docho
dzi do (X. 9 .-* 't^ m  tym  pWromie 
wahającym się zaledwie o kilka 
punktów, utrzym uje się do dnia 

dzis'ejszego-
Stabilizacja kursu złotego jest re? 

zukatem  zrównoważonego budże-- 
tu państwowego oraz dodatniego bi? 
Iansu handlowego za rok 1926. W: 
pierwszem półroczu 1926 niedobór 
budżetu państwowego wynosił 71 
miljonów, drugie półrocze pokryło 
m edobór pierwszego półrocza oraz 
przyniosło tak znaczn 
dochodów nad  rozcbod, 
zwoliło zamknąć budź 
ka 53.659 000 zł (dochody — 

_1.905.7i 9.000; rozchody 1 852.069.000j 
Jest to  doniosłego znaczenia fakt: 
państw c Pff r zamyka
swó; budżą

Przechodząc do arugiego czynni? 
iva, i:cory aoaaim o wpłynął na  sta* 
Uiiizację kursu złotego, a uuanowi? 
cie w ytntnie aktywnego bilansu 
iianciiowego r— nareży stwicrnzic, 
iz lata G24—2o aawały poKazną 
przewyżkę im portu naa  eksportem  
pouczas, gdy w r. I9żó wywoź prze* 
wy z^zał wwóz na sumę 4bv mii. zł. 
JJooatni ten bilans nanoiowy po? 
fioduje również, iż od czerwca po? 

Iprawfa się także brians płatniczy, 
co zaobserwować możemy ze stanu 
zapasu waiut oncych w Panku Pol? 
sram, n tó ry  uw idoczniają poniższe 
dane:

na 1.1 26 było zapasów złota i wa? 
iu t.i ie tf fc  7  130$ mil.; na l.VL 

L Vll , 144,3. mil.; na 
; ńa' l.i 19ŹK  ■ 264,0 
n a 4 .il. 2- i ,0^ ł o t a  1 

na 1.11! — 323,0.
l e n  pomyślmy stan Państw a spo 

wodował również w zrost oszczęd? 
ności. ^Ludność k tó ra  w 1925 r. po

Z T A R G Ó W
K I C H

aPrymas^Rnalii na Targu Poznańskim
■

Podczas zwiedzania Targów  Kar*, ską. "Pozaitem dostojny p o ść

Z Y C I E
C O S ^ O R a R C Z E
7  BA NK U  POLSKIEGO

Bilans Banku Polskiego za ostatnią dekadę 
kwietnia w ykazuje w idialszym ciągu wzrost 
zapasów kruszcu, t. j. złota ł srebra o 2_7 
m3. zł. (157,5 mi] zł.). Zapias w alut i dewiz 
zwiększył się o netto  755 łys,. zł. (237,1 mil. 
zł.). Portfel wekslowy zwiększył się o 10,2 
mil. zł. (364 6 mil. zł ' Salda na rachunkach 
żyrowych i innych zobowiązań, jak zw rkle 
na ultimo, zmniejszyły się o 55 mil. zł. (223 
mil. zł.). Obieg biletów bankowych żapęk? 
szył się o 50 mil. zł. (693,6 mil ził.), przy­
jęty natom iast do zapasu Banku stan  poił 
skich monet srebrnych i bilonu zmniejszył 
się o 13^5 miii. zł. (808 tys. z ł ). Inne Ęfjey- 
cje bez wieksizych zmian.

PO ŻYCZKA  K O N W E R SY IN A  
Z  1924 R,

Min sterjum  Reform Rolaj^W ^>zejKłło d 
okręgowych urzędów zie: liyich o 'k ( ł f c  
którym w porozum ieniu z ter*v^Jiri Skar- 
bu, polecono, aby, przy  ipIOTfału łJMkjtfrift 
ziemi p rzy  zakupie gruntów  państwowych, 
przyjmowano obligacje 5 proc. pożyczki kon 
wersyjnej z 1924 r., według ich nominalnych 
w artości 1 złoty będzie więc przyjmowany 
w 5 proc. pożyczce konwersyjnej z roku 
1924, jrko  równy jednemu złotem u obiego­
wemu z uwzględnieniem jednak ‘iż nabyw ; 
ca gruntów  jest jednocześnie p.ierwonabyiw- 
cą pożyczek państwowych polskich z lat 
1918—-<1920, co w.nien w ykazać zaśw iadcze­
niem urzędu pożyczek państwowych.

STA N  BEZRO BO CIA  
W ŁO D ZI.

Na terenie państwowego urzędu pośred­
nictwa pracy w Łodzi i w powiatach w oje­
wództwa łódzkiego zarejestrow anych byłe 
33,475 bezroboczych w tern w samej Łodzi 
25,044 osiuby. Z zasiłków  korzystało 24,076 
osób, W samej Łodzi pobierało z.a:siiiki 17,976 
bezroboczych. Pracowników umysłowych Lra 
ło zasiłki 2592 osoby. W u,b. tygodniu s tra ­
ciło pracę na terenie m. Łotl/.i 193 osoby, 
otrzym ało pracę 943 osoby.

W y s t r z e g a ć  się f a l s y f i k a t ó w !

_ żk* ■! spadku złotego .poczęła wycofywać, 
o J ,wk lołi ity  oszczędnościowe z ban. 

nadwyż- kówf"«=- w r " 1926 po stabilizacji 
złotego obdarza ponow nie^  zaufa? 
nicm naszą walutę Świadczą o tem 
cyfry wskazujące wielki w zfost sum 

cwędności owych w różnych im* 
r ił ja c * . P. K. O. wykazała (na 

1.1 1926 r - 81,628 książeczek ńa
gumill zł. 12.61-2.013 na 31,XH 1926 
rok — 113.201 książeczek na sumę 
zł. — 23.032.468.

To samo daje się zaobserwować 
w Towaifeystwtach O-szuzędnościo?

6ji
finansów rząd przystąpił b. ener? 
gicznie do unorm owania egzystencji 
banków, k tóre w-naszem żyaj**ek$ 
nomiczncm odgrvw aia b. w ‘ ‘ :
lę A więc zgodnie h  planćlhłMiih., I w  tńOĄyazajOAU nad ważnością 
Skarbu słabe banki, k tóre nie posia? c^ynnikótfr- rozw oju polskiego sta

d t nał l i s  mas Angielski, Ks. oourne 
w otoczeniu ks. Prym asa lllonda  i 
w tow arzystw ie przedstawicieli Dv* 
rekcji Targów przy zwiedzaniu 
zbiorowej w ystaw y zagranicznej 
mógł stw ierdzić . że Angl^ 
'ostatecznym  stopniu 
oznańjł^em i sięŁznintg 

że w przyszłości' po$vini 
intesywniejszą uwagę, na Polskę 
pod tym  względem, aby nie utra? 
cić łączności - gospodarczej z Pol?

*  .  #  .  /

za?
znaczył, iż w -właściwem miejscu i 
w "graffticach własnych możliwości 
uczyni wszystko, aby w przyszło­
ści udział A nglji prezentow ał się 
więcej konkretnie. iś.s. kard. Bour? 
ne wyrażał się z uznaniem  o twór? 
czem natężeniu życia gospodarcze? 
go w Polsce, czego dow ody realne 
zauważył na Targach Poznańskich 
w różnych gałęziach wytwórczo? 
.ści krajow ej.

Ju g o s te w p  nawiązuje łacźrjpśe^ ż po lsk im  przem ysłem
‘Jugosławja. utrzym ując od^dłuż?_ do Poznan' ” 7 ’ 1 ’

szego czasu wyraźną łączność z 
żyoicm gospoaarczem  Polski, zain? 
teresow ała się w znacznym stop? 
niu :egorocznymj Targam i Mimo 
szeregu przeszkód faktycznych, ja? 
kie zaszły w ostatnim  ćzaTtóe,,. udało 
sie jednak  zorganizować n. G ołę­
biowskiem u,” renrezeni autowi Tar? 
gów Poznańskich w LjubJjanie, wy? 
cieczkę, składającą się z wybitniej? 
szych obyw ateli ugoH o^iańskich. 
W ycieczka -ta p rzybyła dnia 6 bm.

f e =   :  ----------------

do Puzn ąnia. W  skład wycieczki 
wchodzą pp.: Dr. Voduzek, repre? 
zentant Targów w Ljubljanie, Dr. 
Lilek, redaktor z Ljubljany, Dyr.
I indar, przedstaw iciel uchu tury?" 
stycznego, inż. RJuer. LWycieczka 
jugosłow iańska feaintfcjesuje się 

jn ięd zy  nnęmi m?óąlh»cściami eks? 
portu węgla z Polskfćfo Jugosławji, 
a pozatem nawiązała łączność z 
przem ysłem  polskim, produkują? 
cvm m aszyny i narzędzia rolnicze.

& C e c h y  w  W i l n i e
W u w a ż a n i u  -oad w

dają 1.000.000 zł. kapitału zakłado? 
wego (w większych m iastach mini? 
mum to podniesiono do zł. 2.500.000 
i .5.000.000.) zostają z dnia l-I 1927 

e w jśrtan likwidacji przerpv? 
,„ e i  W ten sposób j-od stycznia 
b. zlikwidowano 18_najslabszych 

ańkow i b tena liczba w k ra ju  wy? 
nosi 7 i w stosunku do potrzeb  fi? 
nasowych państw a jest jeszcze za 
dużo. Posunięcie, rządu o bankach 
byoł bardzo celowe, gdyż liwidacja 

Lvch i w egetujących banków 
m enda zaufanie do zdrowych 

TTTstytiJCii bahKTiwyeh. 1 em samem 
pozwoli nam rozrost gospodarczo 
uzasadnionych banków.

W  łańcuchu dalszych objawów 
popraw y sytuacji finansowej widzi? 
m y sp ad ek j^o p y ^M jg n to w cj Bank 
Polski obniżył shtopę od dyskonta 

" otUT926 i . z 12 na 10- W  grud? 
na 9V2 w lutym 1927 r. na 9.
: łzastawowa obniżona została 

14 na 11%. Pociągnęło to  obniżkę 
łż§f°Py i w pryw atnych  bańkach. 
Powiększenie płynności finansowej 
i  spadek stopy procentowej ń; B. P. 
sprowadziło iż zam iast poprzednich 
4% miesięcznie obecna stopa wy? 
nosi p ry w atm ew —2 y2 % miesięcz? 
nie. Sprawozdanie Bąfiku Polskiego 
za rok 1926ggło.si iż ilość w alut i ł ło ?  
ta  wynosna netto  264 m iljonó \4zł. 
w złocie. Obieg pieniężny wyrioSił: 
w col c ti^ 2 6 : 592.6 mil. bilonu, ̂ 8.4 
miL bilonu zdaw.; w roku 1925: 

.5 mil bilonu. 381.4 mil. bilonu

i społeczeństwa 
f lne Jn  sresy

2, że cechy Śrem

iV.

O d la t k ilk u d z ies ięc iu  z n an a  n asza

ULTRAMARYNA
je s t n a jle p sz ą  farbKą do b ie lizny .

P{ZEM.-HM0l. m  CHEMIC:nt

LUDWIK SPILS8 i S/tl
Sp Akc. — Warszawa

<8CS01<SCScK§QS<̂ CSdKSCSaK»CSct<3CScf

M'idoezm. z tego jesi poprawa; ja? 
L os2it>wa i ilościowa. Ol ieg pcwięk?

800 mil. na  1 miljard. 
Zysk B. P. wyniósł 43.6 milj. co po? 
zwoliło wydzielić dywńdendy zł. 10 
od akcji.

Jak z powyższych obliczeń i da? 
nych widać sytuacja finansowa Pol? 
ski r. 1Ó26 uległa znacznej poprą? 
wie postępującej ciągle naprzód. 
Racionalne celowe posuniecie "zą? 
du a przedewszystkiem  ustabihzo? 
wanie złotego — każą nam  przvpu? 
szczać iż Le dodatnie objawy uzdro? 
wienia finansów pociągną również 
takież uzdrowienie gospodarcze.

Z.

nu średniego nie sposób pominąć 
cechów rzemieślniczych, zwłaszcza 
w tych częściach Polski, gdzie nie? 
ma IzbJizejnieślniczych. Cechy są 
pewnogu .rodzaju  szjcołą, z której 
.rekrutuje się odłam ;sp®jeczęństwa, 
mającego indyw id 1 '
;ioTTzeby;'.

Histonra w skazuje 
niowieczne były trw ałą skarbnicą, 
w której przechow ały się klejnoty 
^kulturwi mieszczańskiej idei pań 
stwowo?twóiczej i .rozwoju gospo? 
darczego. i  l

Ręka najeźdźcy stłum iłaHiaraźie 
pożyteczna działalność. W reszcie 
w r. 1893 skasowano je zupełnie.
N ie znaczy to w prawdzie by datu? 
iaca sie od lat 500 zgóra insttyucja 
zniknela^całkowicie z horyzontu 
cia w ileńskiego.‘Ten picśsetlcini ru 
zmach pracy tija mógł zm arnieć ma 
skutek j^tlhego tScazu cdrśkiego.~Po 
roku 1205 tcwjhrzysze cechowi za? 
wiązują-*w W ilnie cały*Szereg naj? 
przeróżniejszych lasty tucyj samo? 
pomocowych. Ka-.dei nich powie 
rżaną zasta je  jedna- z 4uSke,yj da w? 
nej orj.m iZacji 'a^ohowej. Dgjęki 
temu zawiązują się ow arz 'rstova 
w zajem nej pomocy, kasy pugrze? 
bowe i t. p. W  łonie tych towarzjt? 
stw idea zrzeszania sie .mieszczą’ 
setwa przetrw ała aż dorroku 19?->. 
t. j. do cz m wskrzeszenia cechów

Obednie istnieje w M-ilnie 17 ce» 
chów, ^  których każdv ‘ jest odręb-- 
ną jńdfciostką, posiadającą charak? 
te r! prfw a osoby pragttfejr, | l  

% Z ^w zg lęd u  jednak ’na to, |żfe in? 
teresy  po^czegóinych rzem iosł 
w z a je m * ^ !  /azehia jt SFposiadaja 
m nóstwo w spólnych punktów  sty? 
cznych, dlatego też samo życie na? 
kazało zgrupować się w formie
Związku Cechów.

Jakkolw iek każdy cech, ma swoją 
centralę bądźto w W arszaw ie lub 
Krakowie, jednak Zw iązek Cechów 
jako ugrupowanie liczniejsze re? 
prezentujące tu na miejscu, nie? 
mai całość życia rzemieślniczego, 
jest osto ja dla każcłeg związkowca 
i poparciem, w razie gdyr sam cech
w obronie swych zaw odowych in* polskie i... skutki nie dały na sie* 
teresów nie mógłby sobie dać rady. i bie długo czekać.

Zadaniem tak w szystkich cechów 
jak  i cechów W ileńskich, je st dą? 
żenie do kulturalnego i fachowego 
postępu w swym zawodzie, udział 
w pracy społeczne; a co najważuiej? 
>zer to  obrona interesów  zawodo? 
wych. W  chwili obecnej działalność 

jekiórych cechów jest równolinij? 
Jo  pew nych związków zawodo? 
eh, zwłaszcza związków chrześ? 

ci i ań skich.
Zaznaczyć jednak wypada, że w 

pew n\cli chwałach, polityka obu 
h organi: żfrsyj. reprezentujących 
same gałą*ie pracy, jest zupełnie 

rj^najłpr:py^£> stw arzaia sic anta?
niźnlu unm m teresów  stanu trze? 

ciego nieraz bardzo szkodliwe. 
Przez te antagonizm y, powiem — 
nieporozumienia, rob ija sie jedność 
tak  bardzo stanowi mieszczańskie? 
mu potrzebna.

Zbliżające się W ybory  do Ra* 
dy M iejskiej w W ilnie wrymagają, 
aby najlepsze i najtęższe umysły 
z pośród, rzem ieślników mogły sta? 
nąć do gospodarki w grodzie gedy? 
minowym.

A tylko dzięki poparciu silnego 
zjednoczonego ugrupowania za? 
mvsł ten m pżna przeprowadzić.

B. P.

Radjo a niepogoda
Z różnych stron Rzeezypospoli? 

tej nadchodzą wieści o niepoczy? 
talnych w ybrykach ciemnego chłop 
stwa, k tó re  zdemolowało kilka in? 
stalacji radj owych w tem  przeko? 
naniu. że ściągaia one deszcz i bu? 
rze. Śnieg, k tó ry  spadł w dniu 11 
b. m. również został przypisany 

zgubnym  wpływom rad ja.
To bezpodstawne mniemanie roz 

powszechniły niektóre czasopisma 
naukowe. W edług tych pism, ucze? 
ni. k tó rzy  pracowali nad falam 5 
radjow em i w zam kniętych labora? 
torj ach, mieli stw ierdzić obfite wy 
dzielanie się wilgoci, k tó ra  osiada? 
la w postaci drobnych kropelek na 
sur zetach i rękach pracujących. 

W iadom ość tę zamieściły pisma

\
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Ze zwierzyńca warszawskiego
Zwierzyniec warszawski, otwar? 

ty  w lipcu r. z. rozw ija się coraz le­
piej. O potrzebie tej placówki przy 
rodniczej w stolicy świadczy naj? 
lepiej ożywiona frekw encja, głów* 
nie młodzieży szkolnej- Założyciel 
zwierzyńca p. M. Pągowski. bory? 
kając sie ciągle z trudnościam i, ja? 
kich nie szczędziły władze miejskie 
przy organizowaniu ogrodu, zdołał 
zgromadzić sporą liczbę ciekawych 
zw ierząt i wynaleźć dla nich odpo? 
wiednie pomieszczenie.

Zwierzyniec mieści się obecnie 
na rogu Solca i Al. 3 M aja. Teren 
h odpow iedni — suchy, słonecz? 
ny. Zw ierzęta krajow e przebywa? 
ja na podwórzu w obszernych, do 
brze utrzym anych klatkach, egzo? 
tyczne zaś znalazły pomieszczenie 
w budynku po?garażowym. Cały 
teren, na którym  mieści zwierzy? 
niec. zniwelowano i uporządkowa? 
no, przyozdobiono trawnikami, 
klom bami i t. d.

Jeden bok dziedzińca zajm uje od­
grodzenie, za którem  przebyw ają 
jelenie, łanie, sarny, daniele oraz 
dziki, bedace niedawnym  nabvt? 
kiem. W  środku ogrodu wznosi 
się klatka z niedźwiedziem  bruna? 
tnym . Przeciwległy bok zwierzyn? 
ca zajęły klatk i z wilkami, lisem, 
w iewiórkam i oraz ptakam i drapie? 
żnemi. O podal sto ją te rra ria  z we? 
żami.

W  budynku znalazły pomieszczę

M A R C Ł L IN E  DAY
gwiazda w ytw órni koncernu filmowego 

tfa n a m e t" .

nie zw ierzęta egzotyczne. Sympa? 
tją  zw iedzających cieszą się głów? 
nie małpy, w śród k tórych zwraca 
uwagę piękny okaz paw iana abisyń 
skiego t. zw. sfinksa o w spaniałem 
uwłosieniu Z  innych zwierząt, 
przebyw ających w  tym że budyń? 
ku, należy wymienić papugi, kan? 
gura. święte koty  sjam skie oraz li? 
cznych przedstawicieli św iata ga? 
dów.

W  akw aterrarjum  mieści się ma? 
fy aligator, a w dużem terrarjum  
—piękny okaz węża — anakondy, 
pochodzącego z A m eryki Polu? 
dniowej. M ieszkańcy W arszaw y 
no raz pierw szy m ają okazję podzi 
wiania tego rodzaju  zwierzęcia.

' N ie w dając się w  dalsze katalo? 
gowe wyliczanie zwierząt, stwier? 
dzić należy, że ogród n. Pa go w- 
skiego staie się coraz bogatszym 
w okazy. W  najbliższym  czasie o? 
czekiwane jest przybyćie transpor 
tu zw ierząt egzotycznych.

Jeżeli chodzi o pedagogiczne zna 
czenie tej placówki przyrodniczej, 
należy stw ierdzić, że okazy są bar 
dzo um iejętnie dobrane i że jedno? 
razow e zwiedzenie zw ierzyńca 
przez młodzież szkolną pod facho? 
wem kierownictw em  może oddać 
znacznie większe usługi, niż prze? 
studiow anie odnośnego m aterjału  
z podręczników zoologii. Jedna wv 
cieczka do zw ierzyńca zastani z no 
wodzeniem kilka godzin wykładu

W szystkie zwierzęta, otoczone 
troskliw ą opieką i należycie kar? 
mione, trzym ają sie b. dobrze. Są 
one. z m ałemi ty lko w yjątkam i, 
bardzo łaskawe: poprostu garną
się do człowieka, dopom inając się 
pieszczot.

N ależy jeszcze poruszyć sprawę 
zachowania sie publiczności wobec 
zwierząt. Odrazu należy powie? 
dzieć. że je st ono conajm niej nie? 
kulturalne. N iem al każdy ze zwie? 
dzających. głównie młodzież szkol 
na, uważa sobie za obowiązek dra? 
żnić, ą naw et bić biedne zwierzęta 
D latego też konieczne jest zwięk? 
szenie dozoru nad  zwierzętam i, a 
raczej nad... publicznością.

T. K.

Z  C A Ł t S ę O  Ś W I J T J

Z  K RAJÓ W  G Ó R N E G O  N ILU

O lbrzymie palm y daktylow e są dla m ieszkańców krajów  położonych nad Górnym  
Nilem takim  samym darem roślin jak dla nas zboże. S łodki i pożyw ny owoc tych palm  
zw ieszający się w wielkich gronach u w ierzchołków  zastępuje ludności tych krajów  
w zupełności chleb i bułki. Dlatego pożyteczne te palm y sadzą w szędzie gdzie ty lko  mo- 
gą one znaleźć wodę, potrzebną dla ich egzystencji-

D o b r  a n a p a r a
W merostwie szesnastego obwodu Paryża 

c d b /ł się niedawna ślub p. Sylwji Gordon 
z p. Wiktorem Godet,

P Godet jest emerytowanym kolejarzem. 
Urod2it się w maju 1850 r Panna młoda 'iu 
cz - sobie 79 wiosen. W saunie miód ii mał­

żonkowie m ają 150 lat.
P. Godeł w  ślicznym surducie, w bardzo 

wysokim kołnierzu, z pięknie zawiązanym 
kraw atem , po odebraniu życzeń oświadczył 
ciekawym, że po ślubie w yjeżdża z małżon 
ką na południe w  podróż poślubną .

Przestępczość we Francji
Z urzędowych danych francuskich wynika, 

że w roku 1926 aresztowano za zbrodnie 
1 514 Francuzów i  405 cudzoziemców. Za 
różnego rodzaju występki utraciło wolność 
57,954 Francuzów i 1.2,522 cudzoziemców.

W cyfrze ogólnej na  100 przestępców  iprzy- 
padd 21 cudzoziemców. Dzienniki francuskie 
uw ażają, że liczba zbrodni we Francji wzra 
sta w skutek napływ u cudzoziemców
1 ł:p’. '

Oryginalny pogrzeb złodzieja
W Chicago odbył się pogrzeb zastrzelone­

go przez policję złodzieja. Nieboszczyk leżał 
w srebrnej trumnie, za karawanem jechały

22 samochody z wieńcami. Tłumy przestęp­
ców pod nadzorem policji brały udział w po 
grzebie.

Ofiary wojny europejskiej na ziemiach polskich
W ielka w ojna europejska pochło?

nęła m iljony ofiar. W ielka część 
tych ofiar padła na ziemiach poi? 
skich.

C m entarzy w ojskowych naliczo? 
no w Polsce 8000. w snólnych 2000, 
mogił pojedyńczych 850 tysięcy.

W7 zawierusze w ojennej, w hura? 
ganowych ogniach w Polsce pole? 
gło 450 tysięcy Niemców, 390 tysię?

cy A ustrjaków , 520.000 Rosjan z 
arm ji cesarskiej, 63 tysiące bolsze? 
wików, 7 tysięcy Rumunów, 800 
W łochów, 1500 Turków , 12 tysięcy 
U kraińców  151 Anglików, 3000 róż 
nych.

Ziem ia polska przyję ła  te wszyst? 
kie ofiary krw aw ej w ichury wojen? 
nej, 60 tysięcy zwłok poległych na 
żądanie rodzin ekshumowano.

REKORD PO W O D ZEN IA
W  niedzielę odbędzie się na sce= 

nie T eatru  Małego pierwszy do? 
tychczas w ^yciu teatralnem  poi? 
skiem jubileusz, a mianowicie 250?e 
przedstaw ienie uroczej, słonecznej 
kom edji Niccodemiego „Ś\vit, dzień 
i n o ć ‘.

To niezwykłe, iście rekordowe 
powodzenie, zawdzięczać należy 
pełnemu poezji wdziękowi i nie tył? 
ko szczeremu hum orow i samej

H-

L O S Y  DO 3-a  KL. LOT. PAŃSTW.
są do nabycia w J E D Y N E J  największej kolekturze

E. L IC H T E N S T E IN  I S-™
Warszawa, Marszałkowska 146

O D DZ I A Ł Y  KOLEKTURY:
1) Bielańska 3, 2) Krak. Przetim. 37, 3) Królewska 43, 4) Nalewki 42

5) ŁÓDŹ, Piotrkowska 72 
Cena kl. 1/1 zł. 4 0 —  7 ,  zł. 20.— V4 zł. 1 0 .—

Ciągnienie rozpoczyna się dn. 9 czerwca i t rw a  4 miesięce t. j. do dn. 16 września r. b. włącznie.

OGÓLNA SUMA WYGRANYCH ZŁ. IG MILIONÓW. KUPNO i SPRZEDAŻfjDOLARÓW EK.

U W A G A :  Losy 10 Polsk. Państw. Lot. na cele Dobroczynne są również u nas do nabycia. Cena 1/1 losu z ł. 6.—
Va z ł- 6.—  >6 z ł. 3 —

Konto P. K 30. dla Warszawy 9374 Konto P. K. 0. dla Łodzi 64209
F irm a  egzystu je  od r. 1835.

sztuki, ale przedew szystkiem  kapi? 
talnym  jej wykonawcom . M ar ja 
M alicka i A leksander W ęgierko 
grają ją idealnie, w yw ołując co 
chwila w ybuchy najserdeczniejsze, 
go śmiechu i spraw iając, iż po za? 
kończeniu przedstaw ienia publicz? 
ność opuszcza teatr w doskonałem 
nastro ju  i pod najm iłszem  wraże, 
niem.

W obec tego, iż „Świt, dzień i noc1' 
grany jest ciągle przy zupełnie za? 
pełnionej widowni, w ątpić nie na? 
leży, iż pozostanie on na repertu? 
arze jeszcze przez parę lat.

I
C z y
zapomnieliście 
już piosenki ?

„Gdy zobaczysz Ciotkę Mą“, 
„Spotkam y s ię “ i t p„ j e ­
żeli n ie to żądajcie zaraz 
przysłan ia  „Rewji D ancin­
gowej" Serja kari trójbar­
w nych c iesząca  sie nieby- 
wałem powodzeniem 6 wzo­
rów tylko za 1 złoty w ysyła

R O Z W Ó J
Skład kart w id ok ow ych

R a d z i w i ł ł ó w
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W  jakich warunkach żyją rzemieślnicy wileńscy
R ozm ow a z p . M ichałem  v iechem , tw órcą i pierw: 
szym  P rezesem  Z w ią zku  C echów  W ileńskich  oraz 

starszym  cechu kraw ieckiego.

fOd Wileńskiego korespondenta ,,Nowości")
Cechy wileńskie posiadają wspaniałą tra­

dycję, Stan rzemieślniczy jednak zrujnowa­
ła i rzec można rozbiła na luźne grupki, 
wojna światowa, a następnie inwazje na­
jeźdźców niemieckich i bolszewickich. Od 
czasów wojny w  rzemiośle wileńskim trwa 
z małemi przerwami kryzysi Chcąc zapo­
znać czytelników w „Nowości” 7 sytuacją, ,a- 
ka panuje w rzemiosłach wileńskich, udaje­
my się 2 prośbą o informacje w tej sprawie 
’do zasłużonego działacza rzemieślniczego 
p. Michała Piecha, klóry pierwszy przed ro­
kiem rzucił i zrealizował myśl zrzeszenia w 
jeden związek rozbitych cechów

Ruzmowa zaczyna się od rzeczy ogólnych 
Rzu :amy więc pierwsze pytanie:

— Kiedy właściwie powstał Związek Ce­
chów i ile grupuje w sobie odłamów rze­
mieślniczych ?

— Związek zorganizowany został w  kw ii 
mu 1926 t„ a więc zaledwie od roku.

— Inicjatywa założenia Związku wyszła 
jalk zdaje islę od Pana.

— Tak, lecz ostatnio z powodu nawału 
pracy nie pełnię funkcji prezesa. Związek 
nasz liczy przeszło 300 osób, cech y  kraw~ 
ców■ rzcżników  i wędliniarzy, fryzjerów  i 
golarzy , kowali stelmachów lakierni.; 
ków i rymarzy, zdunów i garncarzy, pieką 
rzy, cukierników, jubilerów, bronzowników _ 
grawerów i zegarmistrzów, ślusarzy, mura­
rzy  i malarzy, blacharzy i ko tlarzy_ stola­
rz v. szewców, bednarzy i kominiarzy.

— Co Pan Prezes może powiedzieć o sy . 
luacji w rzemiosłach wileńskich?

—• Ostry kryzys datuje się w  rzemiośle 
wileńskiem od 1925 r W płynęły na to nie- 
w aip iw ie wygórowane, jak na nasze waran 
H, podatki (Równic magistrackie. Kryzys 
w dużej mierze zawdzięczać należy świad­
czeniom socjalnym, które są nierównomier 
ne. To też najgłówniejszym naszym postula 
tem jes* reforma Kasy Chorych. W tej spra 
wie wnieśliśmy w  ciągu 1926 -oku 3 memo 
tj:ły . solidarnie zredagowane przez Zwią­
zek /-zeszonych Cechów. Dotychczas jednak 
nie mamy na nie żadnych odpowiedzi. Ta­
kie '‘.Taktowanie sprawy budzi rozgoryczenie 
wśród całego stanu Średniego w Wilnie któ­
ra niejednokrotnie przecież miał okazje za- 
•dokumentowania swej niezłomnej wiary w  
rządy polskie i opieke prawa.

— Czy może Pana Prezes twierdzenie swe 
o złem funkcinnowaniu Kasy Cnorycb po­

przeć przykładem?
— Nie może budzić zapiania tako Kasa 

Chorych, która jak u nas w Wilnie, iposia- 
idia zbyt iliczny personel pracowniczy, po­
bierający -wysokie gaże, dzięki czemu ubez­
pieczeni nie otrzymają z Kalsy tego, co wo- 
góle winna im dawać, tak w zasadzie, poży­
teczna instytucja,

— Jak wysokie są w Wilnie zarobki rze­
mieślników?

— Powiem panu przedcwszystklem o 
krawcach. W czasie rajostrz-ejszego kryzy­
su, t. j. w  roku ‘926, zwykły robotnik kra­
wiecki zarabiał przeć',, tnie 25 zł. tygodnio­
wo, gdy Kasa Chorych ściągała grupowo od 
48 zł.

— 7®owu Kasa Chorych?
— Tak. Gdyż Wileńska Kasa Chorych w 

obecnym stanie jest najwięlcszą naszą bo­
lączką.

— Jak się przedstawia sprawa kredytu dla 
rzemiosła?

— W swoim czasie, na skutek starań zrze­
szonego rzemiosł władze wykazały skłon- 
d-osć do udzielenia kredytów _ Lecz kredyt 
miał być udzielony przez Bank Spółek Za­
robkowych przy sitoipie procentowej 12 od 
100 rocznie. Tymczasem, kiedy przyszło do 
realizacji, Bank ten zaząaał od reflektantów  
iQ'oda(kov.o 2 procent dla siebie. To nie by­
łoby jeszcze tak źle, lecz równocześnie obo­
strzane zostały warunki, na p >dstawie któ­
rych można było Krcdyi uzyskać. Np. cech 
krawiecki li tylno dla tego z kredytów nie 
skorzystały że żąiulano od nas, poza nand-lo 
wemi wekslami gwarancję hipoteczną

— O tle mi wiadomo z kredytu -tego sko­
rzystał Bank Rzeźników...

— Tak. Kredyt ten ma wvnieść 100,000 zł. 
na warunkach wyżej wymienionych plus 
A  proc., jaki zastrzegł sohie bank po wyż 
szy.

Sprawa ta jednak nie została jeszcze do 
•prowadzona do końca.

— A co pan prezes może powiedzieć o sy­
tuacji obecnej?

Obecnie sytuacja w rzemiośle wileń- 
sldern naogól się popraiwRa. Tyczy się to 
większych i lepszych warsztatów, w drob­
nych zaś sytuacja jest 'bez zmiany. Mogę 
natomiast pana zapewnić, ze dziś iuż wszy­
scy śmielej patrzymy w przyszłość — z a ­
kończył naszą interesującą lom-owę p. pre­
zes M. Piech

.5 . W S.

Nadużycia w Magistracie Zgierskim
Wskutek doniesienia o nieporządkach, pa 

nujących w magistracie zgierskim, starosta 
łódzki, p. Rżewskiy -wydelegował uo Zgierza 
inspektora samorządowego, celem przeprowa 
dzenia dokładnej kontroli gospodiki magi­
stratu tego miasta. Jak się dowiadujemy, 
wysłany amże inspektor w pierwszych 
dniach inspekcji wykry) poważne defrauda­
cje. które były systematycznie dokonywane

przez szereg urzędników. Poza tem stwi«rr„ 
dzono wielkie niedokłdności w prewdzeniu 
ksiąg| świadomie dokonywane przez tych2e 
uiędmików, w celu zmylenia czujności władz 
Prace inspekcyjne zakończone będą za kil 
ka dni, pocztm inspektor złoży dokładne 
sprawozdanie staroście łódzkiemu, który 
sprawę przekaże pmkuraitorj:

Losy do 3-ej klasy 15-ej Loterji Państwowej
nabywajcie tylko w najszczęśliwszej kolekturze

F\. W .  W O L f t Ń S K A
Warszawa, Nawy-Swiaf 19

Cena losiow: 1/ 1 —  40  zł.; l/ 2 —  20 zł.; — 10 zł.

C iągnien .e  rozpoczyna się dnia 9 czerwca i trwać będzie  
4 miesięcc, t. j. do dnia 16 września r. b. włącznie

O G Ó L N A  S U M A
wygranych  wynosi 
f6 miljonów złotych

Na prowincję wysyłamy niezwłocznie losy 
po wpłać emu do P. K. O. Konto Nr. 7192

W i l l

BRACIA 'ŁOWIECCY
SP. AKC.

W A R S Z A W A

PO LECAJĄ

w y b o ro w ą  c z e k o la d ę  
i k a rm e lk i

S K L E PY  N O W Y - Ś W I A T  63
<  ;    -----

D E T A L : K R Ó L E W S K A  27.

m ^ m \ \  

iiiiu
TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

PRZEZORNOŚĆ
SPÓ ŁK A  AKCYJNA

za ło ż o n e  w  ro k u  1892

„THE PRUDENTIAL ASSURANCE COMPANY LIMITED^
Holborn Bars London E. C. I. z roku 1848.

w. warsz 10 4
ODDZIAŁY: W arszaw ą, p lac M ałach ow sk iego  4— K atow ice , W arszaw ska 25, 
(D om  w ł ) — L w ów , R u tow sk iego  b — Poznań, pl. W oln ości 14. (Dom  w ł )— 
Ł ódź, P iotrkow sk a 102 — P iotrków , S ien k iew icza  14— W ilno, M ick iew icza 24.

JENERflLNE REI RFZENTRCJE: w  B iałym stoku , K rakow ie, B yd goszczy  i K iel­
cach . A jen ci i ajen tu ry  w  k ażd em  w iąk szem  m ia steczk u  R zeczyp osp o .itej

H Źyce-Wypadki-Og.eń-Kradzież-Transporty

|  UBEZPIECZENIE JEST OSTOJĄ 
B B Y T U  R O D Z I N Y ,  B O WI E M-
g§ ONO TYLKO zapewnia najłatwiejsze zebranie kapitału na starość. 
HI ONO TYLKO zabezpiecza byt rodziny w razie przedwczesnej 
Hf śmierci żywiciela.
3  ONO TYLKO zapewnia zebranie posagu dla córek i kapitału 
=  na warsztat pracy dla synów.
Ul Przedwczesna śmierć unicestwia niejeden byt. — Ubezpieczenie 
=  niweczy materjalne skutki przedwczesnej śmierci.

|  UBEZPIECZENIE JEST OSTOJĄ 
|  D O B R O B Y T U ,  B O W I E M :

ONO TYLKO zabezpiecza dobytek od ognia i kradzież]'.
ONO TYLKO zabezpiecza transport]'.

§§ Straż ogniowa ugasi płomień, policja odszuka złodziei—ani straż 
s |  ogniowa jednak, ani policja nie zwróci wartości spalonego czj' 
=  skradzionego
g§ TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ „PRZEZORNOŚĆ11 S. A. jest obecnie zrzeszone z naj-
=  potężniejszą wszechświatową instytucją ubezpieczeniową

I

Bardzo tanio
uzupełnicie swój album

pięknem i widoczkam i. Żądajcie za 2 złote kom plet najlepszych  kart w i­
dokowych 15 sztuk w firmie „Rozwój” R adziwiłłów, a napew no po otrzy­

m aniu będziecie^zadowoleni.

Każdemu są potrzebne b ilety  w izytow e, które najtaniej w ykonujem y.

R O Z W Ó J
S k ł a d  k a r t  w i d o k o w y c h

R ad z iw iłłó w

Na'wykwintniejsze ubiory wojskowe i cywilne
po cenach  k o n k u re n c y jn y c h  i na n a jd o g o d n ie jszy ch  w a ru n k ach  

P O I  F . C A  F I R M A

S. R N U S Z E k  I C Z
DŁIIGA 4 8 , skfepi 62 . =  =  =  O ddział: Ś -to  K rz y sk a  II.

P S . S p e c ja ln y  dzia ł o k ryć  d am sk ich —i,a jn o w sze  m o d e le  n a  sezon  b ieżący .
322
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